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Warszawa, Czwartek dnia 31 Sierpnia (12 Września) 1889 roka. Rok 7. 
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üd Redakcyi. 


Przypominamy, Że , 
Dia Wszystkich” w kwartale 
IV r. b. wychodzić będzie na dotychcza- 


Dla Wszystkich na rok 1890, ilustro» 
wany“, obejmujący bogatszy jeszcze niż 


w latach poprzednich dział literacki, | 
Dziennik | populsrno- naukowy i informacyjny. 


Cena kalendarza kop. $0, na opa- 


kowanie i przesyłką dołączać należy | 
| Stronie jego zbyt wielką wrażliwość ser- 


sowych warunkach i pod tąż samą co | KOD. 285. 


obecnie redakcyą, 
Przedpłata wynosi: 
W Warszawie: 
rocznie . . rs. 4 kop. 20 


ółrooznie rs. 2 kop. 10 
wartalnie . „1, 05 
miegięczpie . „ — „ 35 


Za odnoszenie do domu dopłaca się 


miesięcznie 5 kop. 


Na prowincyi I w Cesarstwie: 
rocznie . . rs. 7 kop. 20 
60 


półrocznie . „3 , 
kwartalnie . „1 „ 80 
alay z opakowaniem i przesyłką pocz- 

OW. 


| 
, Upraszamy uprzejmie szanownych! 


pp. pi enumeratorów, aby dla uniknięsia 
przerwy w wysyłce numerów, raczyli 
pospies:yć z nadsyłaniem przedpłaty, 
najlepie, bezpośrednio pod adresem re- 
eyi. 
Donosicay jednocześnie, że w drugiej 


połowie >. m. wyjdzie już „Kalendarz 
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Czerwony Testament 


POWIEŚĆ 
Mczaorego de Fiontepim. 


OZĘŚĆ TRZECIA. 


TOM I. 
POŚCIG ZA MEDALAMI. 


(Ciąg dalszy.) 


Usiłował przemówić słów kilka, ale 
zyk odmówił mu posłuszeństwa ija- 
leś niswyraźne tylko brzmienie wycho- 
IR. z ust pół otwartych, 
4co, które chciał wyciągnąć, opadły 

lartwo, oddech stał się nierówny, przy- 
plezzony, | 
Usni, tak jak przed nim usngli w 
= semem miejscu jego wuj Antoni 
| “vei, a potem Amadeusz Duvernay i 
wna Wirginia. 

n a Bamo jak i tamci, zapadło bis- 
Be cziecko w sen imióeldY. 


Wiadomości Kościelne. * 


—() = 


nie sclenna wotywej o 9:ej zrana, 


Jutro w kościele Presmienienia Pańskie- | 
igo przy ulicy Miodowej, o 9-ej rano, od- 
prawi się solenna wotysa, ka czai Serca | 
i Pana Jezusa, 
Jutro w kaplicy Serca Pana Jesusa przy | 
į kościela Potrynitargkim na Solcu, o 9-ej i 
/ pół rano, odbędzie się solenna, ku czci te- | 
goż Serca wotywa, 


Takaż wotywa odbędzie się jutro w ka- 


dralnym św, Jana, 


Przes jutro, sobotą i niedzielę, w ko» f 
ściele Pobernardyńskim na Krakowskim ; 
Przedmieściu, odbywać się bądzie 40-to go- | 
dzinne nabożeństwo, zwystawieniem Naj | 


świętuzego Sakramentu i procesyami, 


Z 
=s 


Nie będziemy opowiadać szczegółów 
zbrodni — bo je nasi czytelnicy znają 
aż nadto dobrze. 

W pół godziny później, medal pamiąt- 
kowy przeszedł z szyi ofiary w ręce jego 
morderców, którzy zabrali jednocze» 
śnie pugilares zawierający osobiste pa- 
piery ex-seminarzysty. 

Jakób i Pascal pragnęli, aby ciało 
zamordowanego zaniesionem zostało do 
Morgi przez tych, którzy je znajdą. 

O wpół do pierwszej po półbocy od- 
jsżdźaż w powozie ten trup bszkrwi- 


y. 

Jakób usiadł obok niego, Pascal za- 
jął miejsco na koźle i pojechał drogą 
Gravelle. 

Minęli most Charenton, następnie 
most d'Ivry, wjschali na drogę prowa- 
dzącą do Choìssy-le- Roi i przystanęli w 
pobliżu linii Kolejowej z Paryża do Or- 
leanu, w miejacu trochę wyniesionem no 
nad szyny. 

Tu Pascal zeskoczył z kozła, zbliżył 
się do samych szyn i rozejrzał w prawo 
i w lewo, tak daleko jak tylko mógł o- 
kiem zasięgnąć. 

Panowało głąbokie milczenie, "wsze: 
dzie wydawałe się zupełnie pusto. 

Wielkie bnrzliwe chmury przesuwały 
sig po niebie, zasłaniając księżyc i zwię: 
kszając jeszeęzs clemności. 


Nadzieje powrotne. 


Znowu daje o sobie mówić Milan, b. 


| król serbski. 


Z eharakteru swego dał się on już 
poznać nieraz — a pozostawiając na 


cow na wdzięki niewieście, przypom: 
|nieć można, że już podczas wojny serb» 


sko-bulgarskiej ujawnił tę chwiejność, 


Jutro 'w dalszym ciągu tygodniowego | jara go najzupełniej cechuje. 
odpustu Narodzenia Najświętszej Maryi! 
sPanny, w kościele Popaalińskim przy ro- | 
igu ulio Długiej i Freta, odprawioną zosta” | 


| królową Natalię. 


Zrażony niepowodzeniami na polu wc- 
jennem, wówczas już chciał złożyć ko- 
rong i ustanowić regentką żonę swą, 


Postanowienie to cofaął raptownie, 
żałując uiraży tronu. 
Zniechęcenie ogarnęlo go po raz dru- 


igi i tym razem zizekł się juź korony. 


Czy jednak nie Żałuje jej, jak za 


i pierwszym razem... 


Odpowiedź możnaby dać twierdzącą. 
W zachowaniu się jego widać, że u: 


|przykrzył sobie już życie prywatnego 
plicy Pana Jezusa, przy kościele Archikate- | obywatela i że chętnie riggnąłby po 
jwładzg, którą sam z rąk wypuścił. 


Szczególna rzecz przytem, że odkąd 
gig usunsł ze stopni tronu, wielu z je- 
go dawnych przeciwników, obdarza go 
teraz życzliwością, 

Tak np. redaktor Jowanowicz, daw- 


'niej zagorzały wróg, dziś pisze list o- 


Pascal zbliżył się do Jakóba i rzekł: 

— Nie ma obawy! Czas jakby umyśl- 
nie dla na8.— Spieszmy siel 

Otworzoao drzwiczki i Pascal przy 
pomocy wspólnika zarzucił sobie na ple- 
cy ciało Renego i niosąc ten straszny 
ciężar, zaszedł z nim nad szyny. 

Stanąwszy przy ogrodzeniu zasłania- 
jącem w tem miejscu owe szyny, pod- 
rzucił na ramionach trupa jak worek 
mąki i przerzucił go na drugą stroną. 

Zrobiwszy to, przelazł płot, wziął 
zwłoki za ramiona, pociągnął parę kro- 
ków i położył w poprzek szyn. 

W parę minut powrócił już do dok» 
tora. 
-— (rotowe! powiedział — odjeżdżaj- 
IDY ne 
== Chwilę jeszcze — odrześł Jakób 
nadstawiając uszu. Posinchajno tylko 
trochę... 

— (o takiego? 

— Jadą ku name. 

— Z której strony?... 

— Od strony Choissy-le-Roi... 

— Na których szynach położyłeś nie- 
boszczyka?... 

— Na tych, po których przejdzie 
właśnia pociąg, 

— Oto nadchodzi. 

Rzaczywiście wśród ciemności poka- 


twarty „do obywatela Milana Obreno- 
wieza”, błagając go, ażeby spełnił swój 
obowiązek obywatelski i ocalił kraj od 
grożącego tryumfu radykalizmu. 

Obywatel Milan Obrenowicz udzielił 
posłuchania temu pochlebcy, przebacza- 
jąc mu spartańską prostotę mowy wobec 
blasku widoków, jakiemi zdclał on za- 
błysnąć przed oczyma nieuleszonego z 
ambiogi. 

W opowiadaniu, jakie o tej audyean- 
cyi ogłosił Joyanowiez, jest szczegół 
wielce charakterystyczny, godzien uwa« 
gi radykalistów serbskich, którzy mc: 
że uwierzyli w zupełną abdykację :ch 
króla. 

Milan bardzo wyraźnie wypowiedz.aś 
Bię Za swym życzeniem, czy planem, że 
wróci na tron, gdy obecny rząd posunie 
się zadaleko. 

Brzmi to jak wyrocznia, ale jest bar- 
dziej zrozumiałe. 

Słowa te zapewne dadzą do myślenia 
tym, którzy starają sig ua półwyspie 
Bałkańskim zachować epokój. 

[Tymczasem zanim skrzydła im odro= 
sag, obywatel Milan Obrenowicz jest 
przedmiotem ciekawości, czasem dość 
natrętnej, poddanych austryackieh. 

W Marienbadzie, w zeszłym tygodniu, 
choć się ukazał pod rąkę z panią :Chxi- 
śticz, żoną posła serbskiego w Berlinie, 
tłam mie omieszkał wyrazić mu swych 


przodzie lokomotywy, jak dwa pałające 
(ślepia bastyi apokaliptycznej. 

— Usiskajmy co koń wyskoczy!,..— 
zakomenderował Jakób—bo mógłby; sig 
przesżraszyć i rozbiegać, coby nam na- 
robiło wiela ambarasu... 

Paseal chwycił za lejce. 

A nie było chwili do stracenia, bo 
koń zdradzał jnż oznaki zaniepokoje- 
nia. 

Pascal zdołał go powatrzymać. 

Pociąg nadchodził z całą szybkością, 
i łoskotem, który przy noonej ciszy wy- 
dawał się dwa razy głośniejszym. 

Przeleciał jak błyskawica, pozosta- 
wiając za sobą zmiażdżone ciało Re- 
nego. 

O trzeciej godzinie rano, Jakób 1 jego 
wspólnik byli już z powrotem w Petit- 
Castel. 

Pascal zajął się wyprzęganiem Ko- 
nią i odprowadzeniem go do stajni, Ja- 
kób powrócił do salonu. 

& Angela wyciągnięta na kanapie, to 
się budziła, to zasypiała na nowo. | 

Pani Labarre z łokciami opartemi na 

„Stole, z głową wspartą na ręku, pozo- 
| stawała ciągle w Śnie letargicznym. 

Świece w kandelabrach dopalały Bię, 
oświecająs szczątki dessru i próżne 


jzały sig dwie latarnie umieszczona na bntelki, 


uczuć, w formie nieco za hałaśliwej o- 


Wacył, l — 

W Karlsbadzie b. król nie może njść 
kroku, ażeby za n*m nie ciągnął sznur 
zbyt natrętnych widzów. 

W Belgradzie skłonni są wierzyć, 
że hołdy te jedna Milanowi nie prze- 
sżłość, ani romantyczna teraźniejszość, 
lecz przeciwnie przyszłość, jakiej Bię 
jeszcze nie wyrzekł. 

Co do niego samego, te owacye na 
ziemi austi yackiej, gdzie wprawdzie nie- 
dawro jeszcze wykpiwano go w karyka- 
turach humorystycznych, zdają się do- 
dawać zachęty, wskrzeszać w nim po- 
wrotne nadzieje, które przecie mogą 
być bardzo swodnicze, gdyż nawet Au: 
strya przekonać się już była w stanie, 
iż Milan może być narzędziem podat- 
nem, ale gdy mu pozostawiona jest wła- 
sna wola, tylko zdolsy jest wszystko 
popsuć. 3 i 

Co najwyżej, mógłby on być użyty 
tylko za pretekst i w tym charakterze 
wyzyskane być mogłyby jego pretensye 
do tronu, gdyby wyszły ma jaw i były 
na rękę rządowi habsburskiemu. 
SETETE | oO ZE. OWEN. O T W 
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Kronika polityczna. 


* Zamierzony powrót Boulanger'a 
ão Paryża zwróciłna nowo uwagę fran- 
cuskiej opinii publicznej na generała. 
Dzienniki podają na ten temat tyle 
pajfantastyczniejszych wiadomości, iż 
nie pozytywnego z tego chaosu wypro- 
wadzić niepodobna. Tak naprz, „Fi- 
garo” notuje, iż trzy okręty czekają jaż 
u brzegów Anglii na skinienie niedo- 
gzłego dyktatora. Boulanger wsiądzie 
wreszcie Ba jeden ze statków tej ma- 
leńskiej flotyli, która powiezie do Fran- 
cyi cezara i jego losy, nie zawinie je- 
dnak do żadnego z portów, lecz krążyć 
będzie wzdłuż wybrzeży w oczekiwaniu 
na chwilę dogodną do wylądowania. Je- 
żeli tak dalej pójdzie, gazeciarze pary- 
scy wyślą na spotkanie Boulanger'a ca- 
łą flotę wojenną rzeczposgpolitej. 

Serbia. ,„,Politische Correspondenz" 
donosi z Belgradu: Prezes komitetu cen- 
tralnego partyi radykalnej Paszycz, w 
okólniku swym do przewodniczących w 
komitetach prowincyonalnych upewnia, 
że uogłoski rozsiewane od chwili zarzą- 
dzonej przez ministra wojny rewizyi 
spisów zaciągowych, posłużyły wrogom 
rządu do strenniczych wymysłów, na 


PCE "TENS GONI 
WEB" TEL" meone PL" 


Jakób zasiadł naprzeciw matki, któ- 
rej syna co tylko zamordował. 

Kiedy się rozwidniło, i kiedy narko- 
tyk przestał działać, pani Labarre o- 
tworzyła Oczy. 

Zrazu nie mogła sobie zdać sprawy 2 
niczego. 

Rzuciła w koło siebie zdziwione spoj - 
rzenie, nie poznając miejsca, gdzie sig 
znajduje. 

Myślała, że śni jeszcze. 

Ale obecność doktora Thompsona, 
który plecami oparty o poręcz Krzesła, 
a z głową na piersi spuszczoną zdawał 
się głęboko także uśpionym, przywró- 
ciła jej równowagę. 

W tej chwili Jakób lekko się poru- 


szył. 

Podniósł 'rękę, wyprostował głowę i 
otworzył oczy, odgrywając z właściwym 
sobie talentem Kkomedyę budzącego się 
człowieka. 

Spojrzeli na siebie i... uśmiechnęli się 
oboje 

— Ah! mój przyjacielu — odezwała 
się wdowa z pewnem zakłopotaniem — 
jakże zdradzieckie to twoje wino szam- 
pańskiel... 

Najniespodziewaniej pobija... 

To jedno mnie tylko trochę pociesza, 
że i pan, lubo mężczyzna, nie oparłeś 
się jego działanini...j; č 


2 
wyborach spożytkować się mających. 


„Zarządzenie w mowie będące nie miało 


innego celu BE dokładnego oznacze- 
nia liczby ludzi do szeregu stanąć mo- 
gących, ażeby przyszły sejm mógł na 
tej podstawie zaprowadzenie milicyi u- 
chwalić. Rząd zresztą ma pokój jedynie 
na widoku, i najmniejsza posziaka za- 
Er naruszenia takowego nie waka- 
zuje. 

Austrya. „„Budapester Oorespon- 
denz“ pisze: „Z powodu ostatniej po- 
dróży cesarza do Berlina—wielokrotnie 
rozatrząsano w prasie obu krajów ewen- 
$ualność unii celnej między Austro- 
Węgrami a Niemcami. Kwestya: nie 
jest wprawdzie jeszcze aktualną, ale 
we wszystkich kołach miarodajnych 
nchodzi za dojrzałą do dyskusyi i za 
bardzo szczęśliwą myśl, której urzeczy- 
wistnienie jest wielce pożądane w inte- 
resie stron obu. Zupełnie wspólne te- 
rytoryum celne, któreby objęło Niem- 
cy, Austryę i Węgry, jest niemożebne 
nietylko ze względu na różnorodność 
podatków konsumcyjnycb, lecz bardziej 
jeszcze ze względu na sprzeczne inte- 
resy przemysłu obu monarchij, a zwła- 
szcza— niebezpieczną i wielką konku- 
rencyę taniego przemysłu niemieckie- 
go. Natomiast myśl utrzymania odrę- 
bnych ceł wewnątrz, przy wytworzeniu 
wspólnego terytoryum celnego Austryi, 
Węgier i Niemiec na zewnątrz, jest i 
możliwe i nie do odtrącenia. 


„W celu ochrony własnych intere. 
sów możnaby utrzymać na obu teryto- 
ryach autonomiczną taryfę celną, lub 
zawrzeć nowy układ taryfowy. Na 
zewnątrz jednak zawieranoby wszelkie 
układy w porozumieniu z węgierskim, 
austryackim i niemieckim rządem, przy- 
czem na korzyść obu zjednoczonych te- 
rytoryów ustanowiłyby się cła dyferen- 
cyjne. Ten związek celny, rozciągają- 
cy się na tak rozległy obszar, miałby 
tę samą siłę przyciągającą, co sojusz 
polityczny między Austro- Węgrami i 
Niemcami.  Wyrównałyby się różne 
sprzeczności ekonomiczne i ustałby za- 
cięty bój celny na tak obszernem tery- 
toryum Europy środkowej.“ 

* Nominacya hr. Thuna na namiest- 
nika czeskiego, jest przedmiotem ży- 
wej dyskusyi organów czeskich zaró- 
wno, jak niemieckich. 

„Narodni Listy" oświadczyły, że po- 
nieważ br. Thun uznał prawo historycz- 
ne korony św. Wacława, nie może być 


Dla mnie jako dła kobiety, nie widzę 
by to było tak bardzo żenującą porażką. 

Kilka minut przekomarzali się jesz- 
cze, a potem Jakób zaproponował po- 
ranną przechadzkę po parku, co natu: 
ralnie chętnie zostało przyjęte. 

Ranek był przepyszny. 

Słońce wschodzące na czystem jak 
lagur niebie, ozłacało złotemi swojemi 
promieniami gazony, przedzierało się po 
przez gęste liście wysmukłych drzew i 
rzucało smugi złociste na spokojne pra- 
wie fale Marny. 

Dzień zapowiadał się prześlicznie. 

Przeszedł też bardzo szybko przynaj- 
mniej dla pani Labarre, na przejażdzce 
czółnem po rzece i różnych innych roz- 


rywkach. 


Z głębokiem też westchnieniem, wdo: 


wa po obiedzie odjechała do Paryża ko- 


leją. 
Ó szóstej wieczorem, powracała do 
vrch mieszkania przy ulicy Cherche- 
idi. 


Jednocześnie także Jakób z Angelą 


i Pascalem opuścili Petit-Castai. 


Na ulicy de Miromesnil, sastali Mar- 


tę, która pomimo, że została sama je- 
dna, nie nudziła się bynajmniej. 


Umysł jej zajęty był przewidywaniem 


złowrogich konsekwenoyj, jakie wypaść 
mogły dla niej z miłości doktora Thom- | śmiechem na ustach. | 
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dla nich pomimo swych ultrafeudalnych ; Narodzenie Chrystusa, Pana. Jesto. 
iskrajnie reakcyjnych przekonań, nie- | braz ten pędzla któregoś z lepszych ar. 


sympatycznym. 

Staroczesi w powołaniu jego widzą 
swój tryumf, wnioskując, że br. Thun pe- 
łożył tamę tozwojowi młodoczeskiego 
radykalizmu. Stronnictwo katolickiego 
„Vaterlanda“ w Wiedniu widzi również 
w nowym namiestnikn czeskim swojego 
człowicka. Obecnie wszysey gorączko- 
wo wyczekują zarysowania się progra- 
mu akcyi ugodowej, która wedle woli 
rządu stanowi misyę br. Thuna. 

Wzmocnienie wojsk bośnijsko-herce- 
gowińskich o cztery kompanie, ogłoszo - 
ne świeżo w anstryackim „,Armee- Ver- 
ordnungsblacie*, przedstawia się mniej 
miniatarowo po bliższem rozpatrzeniu 
się w szczegółach reformy. 


c 


Z miasta i kraju 
(0) 

* Gazety petersburskie zaznaczają, 
że samowary ruskie znajdują ogromny 
i coraz bardziej zwiększający się pokup 
we Franoyi. 


* „Nowoje Wremia* donosi, iż skór- 
ki zajęcze, przywożone z zagranicy w 
stanie surowym, wyłączone zostały z 
tabeli towarów, podlegających ostem- 
plowaniu na komorach. 


* W poczet słuchaczów uniwersyte- 
tu warszawskiego zapisało się dotąd 
175 słuchaczów, najmniej zgłasza się na 
wydział filologiczny. 


* Ochrona X VIII-ta dzieci wyznania 
mojżeszowego, mieszcząca Big dotąd 
przy ulicy Nowolipie pod nr. 34, prze- 
niesiona została do domu pod nr. 18-ty 
przy ulicy Ogrodowej. 


* Po długoletniej nieobecności w War- 
Szawie, osiedlił sią w caszem mieście 
artysta-malarz p. Stamisław Barcikow- 
ski, nauczyciel rysunków w szkołach 
kaliskich a potem pińczowskich, obecnie 


emeryt, znany rysownik „Albumu Ka- | mieszkańców, 


tystów włoskich wieku 18 go. 


* Majątek szpitala św. Ducha skła. 
da się: s gmachu przy ulicy Elektoral. 
nej oszącowanego na rs. 140,000, z pla. 
cu przy ulicy Żelaznej pod nr. 1130, na 
którym szpital pierwotnie miał być 
wzniesiony, 08zacowanego na rs. 24,000, 
z 38 placów pozostających w posiada- 
nia emfitentycznem ocenionych nA r, 
6,376, z domu propinacyjnego w osadzie 
Cegłowie rs. 2,455, z kolonii w Brud- 
nie w posiadaniu emfitentyeznem ra- 
bli 435, z folwarków, Mienia re. 45,409, 
Piaseczno ra. 25,000, Radniki rs. 16,000, 
Skwarne rs. 12,500, Huta rs. 15,000, 
Brudno rs. 106,875, z lasów w Mieni 
4,200 morgów wartości ra. 42,000. O: 
gółem nieruchomości szpitala św. Da- 
cha cenione są na 812,000 rs. 


* Wydawnictwo peryodyczne, zapo- 
wiedziaue w Włocławku, p. t „Nadwi- 
ślanin”, nie jest pierwszem w tem mie- 
ście, w roku bowiem 1883—84, wycho: 
dziła tam publikacya nakładem księga: 
rza Neumana, p. t. „Kartka ogłczzeń”, 

Tytuł też „Nadwiślanin” ałażył jaś 
jednemu z pism literackich, ukazujące: 
mu się w Warszawie dwa razy na mie- 
siąc, w r. 1841. Redaktorem onego był 
Seweryn Filleborn. 
| W tej publikacyi, blisko pół wieku 
liczącej, mieszczą się artykuły — bodaj 
czy nie pierwszy Józefa Keniga „Sztu: 
ka i artyści”, d-ra Tytusa Chałubińskie: 
go, datowany jeszcze z Dorpatu, gdzie 
był na uniwersytecie, — Karola Brzo- 
zowskiego, poety, — Żeligowskiego (Au: 
toni Sowa), —Wacława Szymanowskie: 
go,—Bogdana Dziekońskiego (powieść 
Tajgh) i innych ówczesnych pissrzy, na- 
stępnie znakomitości literackich i nau: 
kowych. 


* Ze statystyki. Ludność Królestwa 
Polskiego podług sprawozdań urzędo- 


wych z końcem roku 1888 liczyła 


8,255,088 mieszkańców płci obojej. 
Gubernia Lubelska liczyła 1,004,9(0 
Piotrkowska 985,193, 


liskiego”, przed kilkunastu laty wyda- | Warszawska 978,008, Kaliska 844,446, 


nego. 


* Wystawa Bztuki i starożytności p. 


Radomska 728,853, Kielecka 706,880, 
Siedlecka 681, 899, Suwalska 655,029, 
Płocka 612,322, Łomżyńska 611,798, 


Soubis Bisier, znowu otrzymała kilka | miasto Warszawa 445,770. 


cennych okazów, a między niemi zwra- 


(w uwagę prześliczny olejny obrazek 


większych rozmiarów, przedstawiający 


Według płci ludność składała się z 


foi 823 mężczyzn i 4,205,265 ko 
' biet. 


Sydy Pizy w > 


o padac Osy czących Amadeusza ry 
yernay i Wirginii, ałe nie naprowadzi R Ad 
na najmniejszy choćby ślad, gdzie byli ną kretarza ministra, który ma wielkie 


psona. Nie pozwoliło tojej nawet pamię-: To wydało mu się dobrą wróżbą i t- 
tać, że jest samą w całym domu. ; czuł pewną ulgą. 
Powróćmy do Rajmunda Fromentala. — Czekałam cię mój przyjacielu... 0- 


ień „ dezwała się matka Fabiana... Oiesz się, | 
IA A ee e ple pk ; bo mam dobrą dia ciebie nowinę... By: 


'łam wczoraj jak oi przyrzekłam u ač 


t wpływy na jego ekscelencyę... Opowić 
działam ma w najmniejszych Bzczegó: 


spacerze i Go na nim porabiali, 
"łach przeszłość i twoje obecne wyjątko 


Na tych samych badaniach spędził 


ranek niedzielny, ale również bezskue: 
 tecznię. 


Powrócił do domu zupełnie zniechę 


"ie siebie, bo wywołałam łzy 


we położenie... Moja wymowa miałś 
skutek nadzwyczajny... Jestem dumog 
na oczach 
sekretarza ministra. To nie lada zasłu: 


cony i nie mający żadnej nadziei + 6 
miog de Tournon, do pałacu de Chate- 


pominamy, hrabina złożyć miała w jego czyć, jakie im oddałeś usługi... OSJÉ 
interesie wizytę sekretarzowi ministra, | 


pragnął więc jak najprędzej dowiedzieć į 
się rezutatu tej wizyty. 


niepokojony. 


prośba została odrzaconą, 


gmatwamża tej zawiłej sprawy. . i 
l Ji | gal... Krótką mówiąc, wziął sprawę g0 

Po śniadaniu ubrał się i poszedł na' raco do Heroi i nietylko obiecał ssd 

t stawić prośbę jego ekscelencyi, ale p% | 
prosić także o poparcie jeszcze prefekta „ 
ipolicyi, który najlepiej może zaświad: 


ox. 
w wigilię tego dnia, jak to sobie przy- 


jest zadowolony?... 
Uradowanemu Rajmundowi także 57 | 
płynęły z oczu. 
Kazał się zameldować pani de ORate-| — Obl! pani... pani... zawołał głosem 
lux i został natychmiast przyjęty. drżącym ze wźruszenia. — Uczyniła? | 
Wohodząc do salonu był bardzo za-! mnie bardzo szczęśliwym... Mogę 89 
więc spodziewać zapełnej wolności. M0“ 
Chodziło o przyszłość jego isyna. — !gę mieć nadzieję, że zerwę łańcuch, któ: 
Co za ciosem będzie wiadomość, śe; rego ciężar mnie zabijal... że będę mog! | 
poświęcić resztki życia ezuwaniu n8% 

mojem ukochanem dzieckiem, bez oba” * 
wianią się już, aby Paweł sią nie do" | 


f 


Pani de Chatelnx przyjęła go z u- 


_ © Wedlug wyznania, na podstawie Źró- 
- del urzędowych, ludność składała się z 
6,223,975: katolików, 1,176,155 sta- 
rozakonnych, 448;286 ewangelików, 
404,228 prawosławnych, jednowierców 
istarowierców, oraz 3,444 menonitów, 
mmabometan, cyganów i t.d. Ludność 
katolicka stanowiła 75.4, pro. ogółu, 
starozakonna 14., prc., ewangelicka 
Sus prc, prawosławna 2.39 pro., INNA 
0,96 prc. Przyjmując 2,216 mil geo- 
graficznych kwadratowych za obszar 
Królestwa, na jednę milę kwadrato- 
wa wypadało średnio 3,725 mieszkań- 
w 


W porównaniu zr. 1816, czyli przez lat 
Biedmdziesiąt dwa, ludność Królestwa 
Polskiego wzrosła o 5,537,801 dusz, w 
porównaniu z r. 1858, ezyli przez lat 
trzydzieści, o 3,464,709 głów, a w po: 
równaniu zr. 1887 wzrosła o 150,708 
dusz, mianowicie o 84,055 mężczyzn i 
66,653 kobiet. 


* Z uniwersytołu. Wozoraj o 1-ej z 
poludnia w sali figur gipsowych odbył 
się w obec Głównego Naczelnika Kraju 
i przedstawicieli władz akt uroczysty 
zamknięcia roku nankowego w tutej- 
szym uniwersytecie. 

Mowę powitalną wypowiedział w za- 
stępstwie nieobecnego rektora prof, A. 
Budiłowicz, po czem wstąpił na kate- 
drę prof. literatury rzymskiej p. Senger 
i miał odczyt o „Kwestyi żydowskiej w 
starożytnym Rzymie”, 

Następnie sprawozdanie za rok ubie- 
gly odczytał dziekan wydziału prawne- 
go, prof. Samokwasow. 

W końca ażtu wręczone zostały me- 
dale za rozprawy naukowe; medałs złots 
otrzymali: J) kandydat wydziału histo- 
ryczno - filologicznego, Ignacy Obrza- 
nowski; 4) kandydat wydziału nauk 
przyrodzonych, Józef Morozewicz; 3) 
Student 3 go kursu wydziału prawnego, 
Mikołaj Taban Baranowski; 4) student 
4-go kursu wydziału lekarskiego, Julian 
Steinhans i Leon-Kryński, który ukeń- 
czył wydział lekarski ze stopniem le- 
karza. 

Medale srebrne: 1) kandydat wydzia- 
łu fizyczno- matematycznego, Paalin Z6- 
rawski; 2) kandydat wydziału prawne- 
go, Pinkwas Rosenthal; 3) rzeczywisty 


student wydziało prawnego, Anatol Teo- ; 


dorowicz, 4) studeat kursa 5 go wydzia- 
łu lekarskiego, Władysław Janowski. 


dydat wydziału prawnego, Stefan Ho- 
lewiński. 

Nagrody pieniężne za rozprawy kur- 
sowe po 50 rs. pozyskali: kaadydat wy- 
działa historyczne filologicznego, Ste- 
fan Lisicianc; student 2-go kursu wy- 
działu prawnego, Jarosław Pełka i stu- 
dent 3-go kursu wydziału lekarskiego 
Izydor Fejerstein, 


+ „Faceł” Ukazał się na półkach 
księgarskich wesoły kalendarzyk „Fa- 
cet,” układany i wydawany staraniem 
znanego humerysty Władysława Buch- 
nera (Ner-Bucha), obecnego redaktora 
„Muchy.” 

„Facet” na r. 1890, przedstawia się 
obiecująco, bo przedewszystkiem udo: 
rza oczy śliczna okładka kolorowana z 
rysunkiem utalentowanego ilustratora 
Piotra Stachiewiczs z jednej a humory- 
stycznym szkicem „Pana Franciszką” z 
drugiej strony. 

Treść „Faceta” harmonizuje z okład. 
ką: mnóstwo tu rysunków, dowcipów, 
wierszyków i humoresek, piranych zręGz 
nie i barwnie. 

„Facet,” to wydawnictwo, które śmia- 
ło w każdym salonie położyć można i co 
najważniejsza, każdemu dać do czyfa- 
nia. 

Trywialnych żartów i dwuznaczników 
ani śladu. 

Piękne, wdzięczne to niemowlę 

Tak każdego śmiechem kusi, 

Że kto chwilg z niem przestaje 

Do rozpnku śmiać się musi, 

A że łyami 1 goryczą 

Los nam życia znaczy kartę, 

Przeto śmiechu chw;lek kilka 

Wazek ozterdzitstu groszy warte! 
Tyle bowiem „Facet” kosztuje. 


* Ulewa. Po dwutygodniowej su- 
szy, spadł nocy dzisiejszej ulewny 
deszcz, który padał bez przerwy od go- 
dziny l-ej m. 20 do 3ej asd ranem i 
silnie zalał także otwory kanal:zacyjne 
wodą na głębokość kilku cali. Od 3 ej 
w mocy ulewa zmoiejszać sią zaczęła, 
mimo to deszcz pada ciągle przez dzień 
cały. 

* Walka zapaśnicza ściągnęła wozo- 
raj przeszło 5600 osób do cyrku i ze 


wreszcie Gumiński, tak jak wszyscy 
prawie jego poprzednicy, został pokona- 
ny i legł jak długi, ku uciesze sfer gór- 
nych i... nie górnych—na ziemię! 


* Na cel dobroczynny. W dniu ju- 
trzejszym w teatraykach letnich t. j. w 
„Bellevne”, „Vodevil'a*, „Eldorado“ i 
,„„Alhambrze'* odbędą się przedstawie- 
nia, kończące sezon tegoroczny; war- 
szawskie bowiem Towarzystwo dobro- 
czynności wyjednało na to pozwolenie, 
dochód też z pomienionych widowisk 


zasili szczupłą kasę biednych. Pożąda-| P 


nem jest, aby publiezność poparła cel 
filantropijny. W „Bellevue“ grane być 
mają „Ciężkie czasy" i taniec ze „„Smie- 
ciuszka”*, w „Vodevilu“ „Hulaj dusza'', 
w „Bldorado* jedna z najwięcej nlubio - 
nych sztuk w ubiezłym sezonie, w „Al- 
hambrze'* dane będzie albo tak zwane 
„Oo kto lubi“ t. j. wyjątki ze scen ko- 
medyj, operet i tańce, lub też świeżo 
WARNA wesola komedya p. t. Ma- 
nekin. 


* Pożary. Wczoraj o godzinie 10:ej 
wieczór, przy ulicy Grzybowskiej, pod 
nr. 63, w zakładzie stolarskim p. Stol 
nickiego zapaliły się w znacznej ilości 
wióry. Zawiadomiony o wypadku od- 
dział Mirowski straży, nadbiegł na ra- 
tunek i ogień w przeciągu pół godziny 
ugasił., Straty ograniczyły się ma po: 
opalaniu okien, drzwi i ścian. Wówczas 
gdy pozostałe oddziały pospieszały na 
pomoc straży Mirowskiej, zostały sg- 
wiadomione, iż za rogatką Mokotowską 
wynikł znaczny pożar; najpierw zatem 
ude* się na miejsca Nowoświecki, a w 
ślad za nim Ratuszowy i Nalewkowski 
oddziały. Ogień wynikł w budynku ob- 
szernym murowanym, w którym mieści- 
ła sią fabryka i składy wyrobów powro- 
żniczych, oraz skład konopi p. Edwarda 
Miicka. Płomienie mając tyle podatnych 
materyałów, w mgnieniu oką rozszerzy: 
ły się pa ceły Łudynsk tak, że gdy straż 
przybyła, zmuszoną była czynność swą 
ograniczyć na umiejscowieniu pożarn, 
który poważnie zagrażał położonym w 
bliskości drewnianym bndynkom i ofi- 
cynie mieszkalnej, o ratunku bowiem sa- 
mej fabryki, nie było mowy i ogień ta- 
kową zniszczył tak, że pozostały nagie 


względu na mocowanie się najwybitniej - | tylko mury. 


szego z tutejszych siłaczy, Władysława 
Gumińskiego z słaczem Walterem, ży- 
we budziła zainteresowanie. 


Wamiankę zaszczytną otrzymał kan-! Borykano się blisko 10 minut, aż 


C BZ 


wiedział czem byłem i czem obecnie 
jestem, aby nie rumienił się za swojego 
ojcal... 

— Wszystko będziesz mógł uczynić 
kochany Rajmundzie... Bądź więc spo- 
kojny i nie trać radzieil... 

— Pani! w tobie tylko mam nadzieję! 

— [ możesz zupełnie liczyć na mnie, 
bo zrobię wszystko, aby ci zadość u- 
czynić. 

= Pozwoli pani hrabina zapytać, kie- 
dy znowu ma się zobaczyć z sekreta. 
rzem ministra?... 

— Uprzedził mnie, że mi złoży wizy- 
tą we wtorek wieczorem, że zabierze 
pańską prośbą. Trzeba więć napisać ci 
34 co najprędzej i przynieść mi we wtorek 
, Talon. Tymczasem postaram się o po- 
parcie kilku wpływowych osób... 

— We wterek rano stawię się pani 
hrabinol... 

— Czekam cię mój przyjacielu... Te- 
Taz pomówmy o pańskim synu i moim... 

Czy widziałeś Fabiana w Cróteil?,,. 

— Nie pani... 

— Jakto?... a jakimże sposobem?... 

_ — Wezwany niespodziewanym roz- 
_ Xazem z prefektury, musiałem wyjechać 
w piątek. 

— A kiedyż tam powrócisz?... 

— Niestety nie wiem. 


— Cóż pomyślał Paweł o tym nie- 
spodziewanym odjeździe. 

— Upozorowałem podróż, uprzedza: 
jąc, że nie wiem jak potrwa długo. 

— Nie rozpocząłeś jakich kroków, co 
do wynalezienia tej młodej osoby, w:któ» 
rej Paweł tak się zakochał szalenie»... . 

— Rozpocząłem... ale zmuszony by- 
łem zaprzestać. Zajmę się tem zaraz 
jak tylko będę mógł i spodziewam sio, 
że nie bezskutecznie. 

— Młodość to płochość — może tym- 
czasem Paweł pctrafi zapomnieć... 

=- Pragnąłbym tego bardzo, ale wąt- 
pię... — Biedne dziecko naprawdę jest 
zakochane i bardzo się boję, aby ta mi- 
łość nie stała się dlań źródłem zawodów 
i zmartwień... 

— Zawsze kochany Rajmundzie, wi- 
dzisz wszystko w czarnych koloracbl... 

Pani de Chatelux słowami swemi u- 
spokoiła trochg strapionego ojca i Fro. 
mental wyszedł od niej przepełniony ra- 
dością, 

Powróciwszy do domu, zabrał się bez- 
zwłoocznie do pracy. 

Ohodziło mu o zredagowanie prośby 
de ministra, którą nazajatrz miał za. 
nieść hrabinie. 

O pierwszej prośba była skończoną, 
nazajutrz miał ją tylko przepisać na 
czysto. 


Straty są bardzo znaczne gdyż zgo- 
rzały utensylia fabryczne, oraz Znaczna 
ilość gotowych wyrobów i parę tysiący 
pudów lnu i konopi. Szkody ogółem mo- 


p padając ze znużenia, spać sią poło- 


VIII. 


Nazajutrz po niedzieli spędzonej tak 
przyjemnie w tPetit-Castel, w towarzy- 
stwie doktora Thompsona, pani Labar- 
re wstała w bardzo wesołym humorze. 

Zadowolona sama ze siebie, stanęła 
przed dużem lustrem i znajdując sig od- 
młodzoną, zaczęła z największą sta: 
ranneścią czesać długie sploty ciemnych 
swych włosów, z których rzadko gdzie 
zresztą przebijający biały włosek, zosta- 
wał zaraz wyrywany. 

Twarz posypała lekko pudrem i ocze- 
kiwała chwili śniadania, wybiegająccią- 
gle myślą ku dektorowi, Thompsonowi, 
najprzyjemniejszemu człowiekowi, ja- 
kiego kiedykolwiek widziała. 

„ O jedenastej, kiedy przeszła do sali 
jadalnej, w przedpokoju dał się słyszeć 
dzwonek. 

„Za chwilę weszła służąca, ażeby po- 
wiedzieć pani, iż jakiś pan chce się wi- 
dzieć z nią koniecznie. 

— (Cóż to za pan? — zapytała żywo 
wdowa. 

— (zy kto znajomy?,,. 
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žna obliczyć na 30,000 ra. Fabryka a- 
sekurowang nie była. 


Przy dogaszaniu powyższego pożaru 
nadbiegli kvnni strażacy z zawiadomie- 
niem, iż na Pradze jednocześnie wy- 
buchły dwa pożary znaczniejszych roz- 
miarów. 


P.o. naczelnika straży kapitan Ale- 
ksandrowicz rozkazał udać się tam po: 
wracającemu juź oddziałowi z Nalewek, 
za którym następnie pośpieszyły Ratu- 
szowy i tylko co przybyły do koszar z 
ożarn na Grzybowskiej ulicy oddział 
Mirowski, Nowoświecki zaś pozostał na 
miejscu. Pospieszającej straży doniesio- 
no, iż jeden pożar wybuchł daleko 
za Pelcowizną, drugi zaś przy uli- 
ey Targowej, gdzie sią też udano. Ogień 
wynikł w małych drewnianych komór- 
kach pod nr. 27 w posesyi p. Bagiń. 
skiej, które wkrótce całe stanęły w pło- 
mieniach, a przytykając z jednej strony 
do drewnianej oficyny, z dragiej zaś do 
trontowego budyaku, z łatwością ozień 
sią udzielił pomienionym budowlom. 

Lokatorzy widząc grożące im niebez- 
pieczeństwo rzucili się naratanex swych 
ruchomości, nie wszystkim jednak nige 
stety udało sią to uskotecznić, schody 
bowiem prowadzące do frontowego do- 
mu zgorzały, nie dozwalsjąc dostać się 
tym sposobem do wnętrza. Straż og- 
niowa mając pod dostatkiem wody, dziel- 
nie się spisała i niedopuścila płomiani 
na przyległą posesyą p. Wilchelma Miic- 
ka, gdzie się zajęły drewniane komórki. 
Dziwnym trafem niszczący żywioł va- 
wiedził prawie jednocześnie obydwóch 
braci w dwóch krańcach miasta, tego o- 
statniego jednak maiej dotkliwie, gdyż 
tylko komórki w części uległy zaiszcze- 
niu, frontowy zaś murowany dom ocalał. 

W poseśyi, gdzia pożar miał pOczą- 
tek, spłonęła w znacznej części drew- 
niana oficyna z facyatkami 1 komórki, 
na (irontowym zaś badynku zerwano 
dach i wiązania uległy spaleaia oraz 
mieszkanie ua pierwszem piętrze zajęte 
na praluią bielizny, uległo silnemu u- 
BzKOdZENIU. 

Sklepy położone na parterze, silnie 
ucierpiały skutkiem nagłej wyprowadz- 
ki, te jednak po większej części były 
asekurowanemi, 

Przy gaszeniu ognia czeladnik komi- 
niarski 4:go oddziału straży Antoni B3- 
rowski, uległ silnemu uderzeniu w pra- 
wą nogę, po udzieleniu mu na miejscu 
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— Nie wiem, czy go pani nie zna, ale 


ja go tu nie widziałam nigdy. 


— Jak wygląda?... 

— Bardzo porządnie,.. Możnaby go 
wziąść za jakiego urzędnika... —Umyśle 
nie przybył z Ohoissy-le-Roi, ażeby się 
z panią zobaczyć... 

— Z Choissy łe Roi?... — powtórzyła 
pani Labarre zaintrygowana,—Nie znam 
tam nikogo..—To dziwne...—No, ale 
poproś tego pana do salonu... — Zaraz 
tam przyjdę... 

Przybyły był człowiekiem lat około 
czterdziestu, starannie wygolonym z fa. 
worytami, pozór miał dystyngowany, a 
ubrany był w czarny tużurek i biały 
rawat, 

Po zamienieniu ukłonów, zapytał: 

— Mam interes do pani Labarre, wdo- 
wy po wielce szanowanym adwokacie, 
czy więć z nią mam honor mówić?... 

— Tak panie... — Proszę niech pan 
siada — odezwała sią pani Labarre, 
wskazując ręką na krzesło. — Ozekam 
aby mi pan był łaskaw wytłomaczyć 
przyczynę pańskich odwiedzin... 

— Zaraz to uczynię proszę pani, ale 
naprzód mam prosić panią o odpowiedź 
na niektóre moje pytania... 

— Ma mi pan zadawać pytania?— 
wykrzyknęła ździwiona pani Labarre. 
— Tak jest—ale, niechże się pani woa- 


pomocy lekarskiej, odesłanym został do 
właściwych koszar. 


Piętnaście ofiar. 

Niezwykle smutny wypadek stał się 
dziś z rana pod Warszawą. 

Włościanie ze wsi Karolówka, gminy 
Wawer, zostali najęci przez przedsię- 
b:orcę do zbierania bomb wystrzelonych 
podczas odbytych ćwiczeń artyleryj- 
skich. 

Cwiczenia takie odbywały się wczo- 
raj, dzis więc rano włościanie zajęli się 
„zbieraniem bomb wystraelonych, mając 

Rete całe naboje odkładać na 
0 a 

Kilku włościan znalazłszy jedną pię- 
ciopudową bombę, usiłowali wydobyć z 
niej proch. 

Bombg ułożyli na kamieniu, a młot- 
kiem rozbijali nabój, 

W około stało kilkunastu włościan, 
przypatrując się tej czynności. 

Naraz pod młotem nastąpił wybuch 
i piętnaście ofiar padło na ziemię wijąc 
sią w boleściach. 

Zadane rany należą do rzędu bardzo 
ciężkich. 

Ofiary wypadku odesłano bezwłocznie 
do szpitali tutejszych. Na miejsce wy: 
padka zjechał sędzia śledczy. Dalsze 
szczegóły w numerze jntrzejszym. 


Siepła dziś rano o 7-ej stopni 12, weze- 
Eaj w południe ciepła stopni 24, 


Z ulicy. Wczoraj wieczorem jakaś pani, 
p:zechodząc ulicą Wierabową, na rogu Nie- 
całej potknęła się, upadła i jak się okazało, 
pległa złamaniu nogi. 

Poszwankowaną zaopiekował się jeden z 
pi aechodniów, który ją odwiózł dorożką do 
domu, 

Wozoraj około godziny 9:ej wieózorem 
na ulicy Kruczej w pobliżu Pięknej, znale- 
giono zwłoki niewiadomej z nazwiska i po 
chodzenia kobiety. 

Denatka liczy lat 60 i ubrana jest bie. 
dnie, 

Zwłoki odwieziono do prosektorynm przy 
szpitalu Dzieciątka Jezus, 
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Wściekły pies. W dziedzińcu fabryki 
garbarskiej Wilbelma Wejgle na ulicy Ni- 
gkiej, pod nr. 61, wczoraj około godziny 
6-ej wieczorem, zerwał się z łańcucha o: 
gromny brytan, 

Sądzono z początku, śe pies był rozdra': 


a o a w z 
le nie obawia. — Pytania nie będą nie-| —— Niestety! proszę pani—rzekł—od-; — Odpowiedz mi pan! odpowiedz..| Zbladła, zachwiała się i załamak 


dyskretne... 

— Czekam więc na te zapytania... 

— Pani ma syna? —zaezął przybyły. 

— Tak jest "odpowiedziała wdowa, 
tknięta nagłą obawą. 

—— Czy w tej chwili nie jest on obec: 
pym w Paryżu? 

— Nie, proszę pana. 

— Zapewne wojaźuje? 

Tak, proszę pana... 

3d jakiego mianowicie czaBn? 
Od soboty wieczorem. 

— A gdzież pojechał? 

Do Tours. 

-~ Uzy pani pewną tego jesteś? 

— Ależ naturalnie! — Sama go odpro- 
wadzałam na kolej. 

—— Na którą kolej? 

— Na orleańską. 

— Syn pani ma lat ośmnaście, do 
dziewiętnastu? 

mm Ma lat dziewiętnaście. Ale po co 
te wszystkie badania... Czy ma mi pan 
powiedzieć oo dotyczącego mojego 8y- 
na?... 

Nieznajomy zdawał sią być zakłopo- 
tanym. 

; Widocznie zawahał się z odpowie- 
zige 


Ce 
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źniony przez kogoś i usiłowano go z powro: 
tem awiązać na łańcncha. 

Szalone zwierzę, puściwszy się w stro- 
nę, gdzie stała -letnia córka właściciela 
fabryki, Eugenja, pokąsał ją w twarz. 

Przyniesiono rewolwer i psa zabito. 

Pokąsana daiewczynka, odesłaną zosta» 
nie na kuracyę do dra Bujwida, 


W obłąkaniu. Wczoraj wieczorem do 
Fancelaryi cyrkułu zamkowgo, przyprowa- 
dzono obłąkanego niejakiego Mikc’aja Pi. 
sarskiego. 

P. zerwał się nagle x ławki, a podskoczy: 
wszy do drzwi z całej siły uderzył głową o 
mur 1 zranił się niebezpiecznie. 

Obłąkanego odesłano na kuracyę do 
szpitala św. Rocha. 


Samobójstwo. Wozoraj około godziny 
1l-ej w nocy, w miejscu ustępowem w do- 
mu nr, 15 przy ulicy Gęsiej, zanważono 
wiszącego 16-letniego terminatora ślusar- 
skiego Chaima Litwinowicza. 

Pomimo oderżnięcia go z postronka ipo- 
mocy przybyłego lekarza, Litwinowicz ży- 
cie ackończył, 

Przyczyna samobójstwa niewyjaśniona, 


Spadnięcie. Wozoraj wieczorem na pla- 
on pod Cytadelą, bawi? się między innemi 
13-letni Aleksander Witkowski, 

Malec wdrapeł się na dość wysokie drze. 
wo, z którego następnie spadł tak fatalnie, 
że wyszły zeń wnętrzności, 

Odwieziono go na kuracyę do szpitala 
żydowskiego. 


Przy pracy. Feliks Wilczyński, robotnik 
w fabryce akcyjnej maszyn parowych przy 
ulicy Czerniakowskiej pod Nr. 71, pracu- 
jąc drzy okrągłej pile, odłamkiem drzewa 
ugodzony został w rękę i uległ złamaniu 
palca wskazującego. 

Po udzieleniu pomocy na miejscu W, 
odwieziono do domu, 


Omal nie wypadek. W cukierni Pągow - 
skiego na Lesznie pod Nr. 28, kilka osób 
stało na środku cukierni, tuż pod żyran- 
dolem gazowym, 

Nagle żyrandol z łoskotem padł na po- 
dłogę łamiąc się na części, na szczęście 
nie zrządziwszy nikomu krzywdy, 

Wydobywający się gaz zajął się płomie: 
niem, lecz przy pomocy miejscowej służby, 
ogień ugaszono, 
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Kradzieże, Że stajni Zacharyacza Zyl- 
berwagena na placu Muranowskim pod 
Nr. 28, niewiadomi złodzieje uprowadzili 


powiedzi jakie od pani posłyszałem, 
czynią wątpliwość niemożliwą. 

— Wątpliwość? — powtórzyła pani 
Labarre co raz bardziej zaniepokojona. 
Nie rezumiem pana... Pańskie ocigga- 
nie się... tajemniezość jaką się pan o- 
tacza... rrzestraszają mnie doprawdy! 
Raz jeszcze pytam pana, co znaczą, te 
badania?... Czy syn mój vie popełnił 
czasem jakiej niedorzeczności?.. Jego 
młodość tłómaczyłaby go w takim ra- 
ZIE... 

— Nis perałnił ani niedorzeczności, 
ani Żsduej innej winy proszę pani... 
Nieszezeono dziecke stało się smutuą o- 
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pienięczy, czyżby go okradziono?... 

— Nie pari. 

— A. więc cóż mn się przytrafiic? 

~a Widzi pani jak jestem wzruszony, 
zakłonotany i drżący... Musi to pocho- 


dzić przecie z bardzo ważnej przyczy- 


RY... 


< Z DLYAZO przyczyny ważnej: Wys 
krzykuęła pani Labarre, która na geryo 
zaczynsła obawiać. sig jakiegoś nie- 
szeząćcia, = Na Boga, wytłómacz się 
pan, proszę panal.. Czyby Rseó był 


Musiał się jednak zdecydować i przer- | chory? raniony możeż... 


wać to niezrozumiałe milczenie. £3 


Przybyły opuścił głową. 


| 


nocy wczorajszej parę koni; poszkodowa- | z właeną orkiestrą, snalagł bardzo pred. 
ny oblicza stratę na 120 rs, ko licznych naśladowców i dziś orkię. 

— Wczoraj w mieszkaniu Kalinina De: |stry wiejskie liczą się na setki. Na sam 
mentjewa przy ulicy Elektoralnej pod | dzień Narodzenia Matki Boskiej, zebrały 
Nr. 29, złodzieje, otworzywszy mieszka: | sią na Jasnej Górze co najmniej z 50,000 
nie wytrychem, skradli 4 pary złotych kol- į ludzi. Trzy pociągi spacerowe przy. 
czyków, medalion złoty w formie niezapo: | wiozły z Warszawy prze zło 8,000 osób, 
minajek, pierścionek z opalem, pierścień | Rozumie się, że zaledwie piąta cześć 
złoty z herbem tureckim, medal złoty na: | zdołała się dostać do świątyni, chociaż 
grodę gimnasyalną z 1867 r., cztery me- |tam nietylko kościół, ale nawet kory. 


daliki erebrne do noszenia na szyi, dwie i tarze zapchane były poboźnymi. Przy 
bransolety złute, monety drobne, papiero- | konfesyonałach ścisk do pieopisania, 
Śnicę z masy perłowej z cyframi A. G., | lubo znaczna ilość księży miejscowych 
soyzoryk i t. p, ogół skradzionych przed-|i przyjezdnych Sspowiadała nawet w 


miotów przedstawia wartości 170 rs, 
— Z mieszkania Kuźmy Mironowa na 
Pradze, skradziono garderobę wartości 


kilkudziesięsiu rubli; złodzieja, Bronisława | jawsko-kaliskiej, ks. Bereśniewicz. Tło- 


Zarębę wraz z łupem ujęto. 

= Wozoraj w domu pod Nr. 7 przy uli- 
cy Nowosenatorskiej, okradziono jedno- 
cześnie dwóch lokatorów, mianowicie Ma- 
ryanowi Konopnickiemu skradsiono dwa 
garnitury męskie, suknie, bieliznę, z mie: 
szkania zaś ojca Konopnickiego, Maksy- 
miliana, skradziono złoty zegarek z dewi- 
ską wartości 100 ra.; poszkcdowani obli- 
czają straty na 360 rs. 

— Józefa Szwejch, skraiłszy mężowi 
z biurka 5,000 rs, które przed dwoma 
dniami otrzymał ze sprzedaży wełny, zbie 


gła. 


* Częstochowa. (List „Dziennika Dla 
Wszystkich''). 

W ubiegły tydzień Częstochowa 
przedstawiała widok nader ożywiony. 
Na doroczny odpust Narodzenia Naj- 
świętszej Panny Maryi, który jest za- 
rażem rocznicą Koronacyi cudownego 
obrazu w r. 1712, schodziły się bez un- 
stanku ze wszech stron kraju kompanie 
pielgrzymów—a dźwięki pobożnej pie. 
śai z refrenem „O Maryo, królowo!” 
rozlegały się od rana do wieczora prze 
wie bez przerwy. gdyż jedna kompania 
szła niemal za drugą. Wszystkie one 


krzesłach po korytarzach. 

W piątek 6 września przybył do Czę: 
stochowy dostojny biskup dyecezyi ku: 
my luda witały go na dworcu koli 
warszawsko-wiedeńskiej—a potem od: 
prowadzały do klasztoru. Tłum ten pó 
drodze zwiększał się niby tocząca lawi: 
na. Przy figurze św. Prokopa kapłan 
witał mową przybyłą świeżo kompanię, 
w tem rozległ się okrzyk „biskap je 
dzie”, słuchacze wnet odbiegli mówcą 
ledwie kilku tylko przy nim zcstało. 

W sobotę dnia 7 września wieczorem 
wieża była oświecona różunokeloro wemi 
lampkami, również jak i zewnętrzny o} 
tarz Matki Boskiej, amieszczony na gan: 
ku w tem miejscu, gdzie wewnątrz ka: 
plisy znajduje się obraz cndowny. 

Na wałach przed kościołem i kapli 
cg paliły się ksgańce i puszezano ognie 
gztuczne ku uciesze zebranego ludu. Ca: 
łą noc rozlegały się śpiewy, muzyka, a 
ponieważ kaźda kompania gra i śpiewa 
na swoję rękę, przeto wszystko to two: 
rzyło pewną, kakofonię, co jednak nie 
niweczyło uroczystego charakteru. 0o 
żyje w Częstochowie, bieguie wtzdy na 
Jasną Górę, dziesiątki tysięcy ludzi klę: 
czy na ziemi pod nocnem niebem, 2% 
sytając modły do Królowej nieba i zie: 
ml. 

Nazajutrz całe miasto w uroczystya 


chodzą obecnie we wzorowym porząd-| nastroju. W kościele mszs za mszą ode 
ku, wiele z mich prowadzą miejscowi | prawia się przy różnych ołtarzach, dla 
kapłani w kapach, z biretami na gło- tych, co zewnątrz sią modlą, księża od: 
wie, otoczeni kołem bisło ubranych |prawiają msze na zewnętrsnym ganku 
dziewic, trzymających zieloną, kwiata- ; przed obrazem Matki Bosziej. W kra: 
mi przetkaną girlandą w formie cgrom-; mach i kramikach ruch ogromny, nikl 
nego wieńca. Wiele kompanij przycho:| bowiem nie chce opuścić Częstochowy, 
dzi teraz z własną muzyką, wygrywa: | nie kupiwszy sobie choćby medalika m 
jącą pobożne melodye na instrumentach pamiątkę, każda kompania sprawia dla 
dętych; przykład, dany przed kilkuna- kościoła swego nowe chorągwie, fere. 
stu włościan z gminy Maluszyńskiej, | trony t. j. obrazy i figury przenośce i 


arą .. 
— QOfiara?... Miał przy sobie trochę 


którzy przybyli pierwsi na Jasną górę 


wołała wdowa.—Milozenic pańskie jest 
przerażająceł,. i Głotowam myśleć, że 
| dziecko moje nie żyjel... 

— Przysłany jestem do pani z misyą 
tak bolesną... że słowa mi na ustach za- 
imier8j 8... 

= Mów pan... mów pan... na miłość 
Boga.. Wolę wszystko, aniżeli tę nie- 
pewność... tę mękę, jakiej doświadczam. 
Czy mój syn nie żyje? proszę;pana?.., 

— Tak pani... nie żyje... 

Wiemy od dawna, że wdowa po ad- 
wokacie chłodna bardzo traktowała swo: 
jego jedynuaka. 

Musimy jedoakże oddać jej sprawie- 
dliwość i powiedzieć, że ta niespodzie 
wana piorunująca wiadomość, wywarła 
na nią okropne wrażenie, 

Matka, choćby nawet najgorsza z ma- 
tek, ma jednek w sercu struny uśpione, 
które się budzą i w odpowiedniej chwi- 
Ji wydają dźwięki. 

Chyba byłaby prawdziwem mon 
stram, ale tazio moastra rzadko się zda- 
rzają na świecie, każda z matek opłaku- 
je zawsze swoja dziecię. 

Musimy toż zapownić czytelników, że 
pani Labarre sapomniała w tej chwili 
nawet o tem, Że wraz z Renem znika 
jej przyszła fortuna, 


't. d. Na stoku 


góry ciągnie się długi 
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ręce. 

— Nie żyje!... René nie żyje! —woft' 
ła z nieudang bynajmniej rozpaczą 
Nie! niel... to niepodobna... nie wier 
panul. W sobotę był zupełnis zdrów 
wesoły... szczęśliwy... Nie umiera 8 
tak nagle w jego wieka... przy zupełni 
dobrem zdrowia... Źleś pan coś chybi 
zrozumiał... powiedz mi pan, że jest ral 
ny, chory, że się zoajduje w niebszpić 
czeństwie, to yi może, ale żeby nmat 
w to niewierzę!.. 

— Niestety, szanowna pani, nie m’ 
gę przed panią kłamaćl.. Powisdziałem 
najzupełniejszą prawdę przed chwilge”, 

Strnmień łe4 popłynął z oczu pal! 
Labarre. , 

Konwalsyjne łkania unosiły jej pie” 
si, jakieś skargi i niewyraźne jakieś W“ 
razy r, ust jej wychodziły. | 

Po paru minutach tej gwałtownej 10%" 
paczy, nastąpił pokój względny. 

Skoro tylko była w stanie przemówi 
zaraz sią zapytała: 

— Ale gdzież on umarł —jak uma!” 

— Oficyaliści kolei żelaznej znaleźli 
go wczoraj rano na drodze, na szynać” 
przy Choisy-le-Roi, prawie zmiaśdźo* 
nego. | 


(Ciąg dalszy naztąpi.) 
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łańcuch stołów, przy których lud*-6 pi 
ją kawę i berbai , limonadę, zweną tu- 
recką, jedzą bare%cz z wędzonką i ogór 
„ki kwaszone na ochłodę. Warszawiazy, 
-odgryv jąc rolą aiystokracyi między 
odpustowiczami, rozbijają się wszędzie, 
gdzie tylko kafelek piwa dostać można. 
Cały stok Jasnej Góry, okolica Często- 
chówki i siedmiu kamienic oblane ma- 
gą ludu, aż oczy bolą od widoku czer- 
wonych chust na głowach. kobiecych. 
Między klegatorem a cedmiu kamieni- 
cami, wóz przy wozie, koń przy koniu. 
Gwar, zgiełk jak ne jarmarka. 

Już w niedziolę po poładniu zaczyna- 
ją kompanie odchodzić do domu. Naza- 
jutrz odchodzą pociągi spacerowe napo= 
wrót do Warszawy, na dworcu tłumy 
cisną się do wagonów i na tym i na ia- 
nych pociągach. Kompanie idą d9 do- 
mu znażone, zmęczone niewygodami 
drogi i pobytu, o nocleg bowiem baruzo 
trudno, szczęśliwi ci, co choć pod da- 
chem na gołych deskach położyć się mo- 
gą, jeszcze szczęśliwsi, którzy lichą gar- 
stkę słomy na pościółkę dostaną. Ogrom- 
na większość nocuje pod gołem niebem. 
Pomimo tego wszystkiego, pieigrzymt 
wracają ochoczo, uszczęśliwieni, że by- 
li na miejscu świętem i hołd Matce 
Ohrystusowej w Częstochowie złożyć 
mogd. pi 

Złodzieje operowali nie gorzej jak w 
Warszawie. Między innemi, wieczorem 
w poniedziałek, ofiarą ich padł biedny 
druciarz, którego wypatrzono, jak gdzieś 
pokazywał pieniądze. Rzucono się nań 
około wpół do dziewiątej wieczorem w 
alejach, obalono na ziemię, odebrano 
torbę, w której biedak miał wielki jak 
dla niego kapitał... 15 rabli. 
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: Ż różnych Stron. 


X  Picrwszy ogród botaniczny w sta- 
gożytności —jak opowiada „Ogrodnik Pol- 
ski” w swoim poszycie wrześniowym za- 
tożony był w Atenach przez Teofrasia, 
który zmarł r. 285 praed nar, Chrystusa. 
Uczony ten, mistrzniący w Likejonie zaras 
po Arystotelesie, poświęcał sig badaniu na- 
(ary, 8 główaą uwsgę zwrócił na rośliny i 
zozostawił dzieło p. n. „.Historya roślin.” 
Jek Hipokrates bndał wpływ miejscowości 
ma ludzi, a Arystoteles na zwierzęta, tak 
Teofrast rozważał wpływy te względnie do 
roślin. Z pomocą Demotryusza Falerej. 
skiego właśnie w tym calu założył ów pier: 
wszy na ziemi ogród botaniczny. Wyżej 
wspomniana botanika jego jest opisowa, 
ale niebrak jej i spostrzeżeń fizyologicz: 
nych, Traofrast pierwszy zasadniczo móe 
wił o płci u roślin, starał się rozpoznać na- 
zządy pokarmowe i reprodukcyjne i po- 
równać takowe z odpowiedniemi narządami 
u zwierząt, Wiele zapewne wiadomości 
pomieszczonych w swojem dziele zawdzię- 
sza Teofrast swoim poprzednikom w bada: 
miu przyrody, a głównie Arystotelegowi, 
założycielowi szkoły w Likejonie, o której 
wyżej wspominaliśmy, Uczony ten, jak 
wiadomo nanczycie! Aleksandra Wielkiego, 
zajńiował się głównie zoologią i fizyologią, 
choó znane są też traktaty jego o rośli- 
nach. 

Najznakomitczem dziełem Arystotelesa z 
dziedziny nauk opisowych, jest „„Historya 
zwierząt, którąbyśmy nazwać musieli zo: 
ologią porównawezą. Arystotelesa też u- 
ważać trzeba za twórcg naak ścisłych, o- 
partych na badaniu i systematyce, w zna- 
czeniu najogólniejszem i najściślejszem, 
Mie? on przed sobą ogromuy ale bazładny 
inwentarz nackowy poprzedników i w nim 
dopiero porządek zaprowadził, wiele badań 
awoich dodając, Hojność Filipa i Aleksan- 
dra Wielkiego wielce mu w tem dopomo- 
gla, gdyż jek joden z jego biografów greo- 
kich utrzymuje, otrzymał na założenie bi- 
blioteki i muzeów od królów 800 talentów 
złota, co znaczy kolosalną na owe czasy Bu- 
mę miliona rubli; nie dość na tem, wodłag 
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przeznaczył kiika tysięcy ludzi najemnych, 
którzy wyłącznie obowiązek mie!'i wyszu- 
kiwać i dustarczać wó*strzowi wszystkie 
zwierzęta, rośliny, minerały i jnne osobli- 
wości Azyi, Tym sposobem, dzięki tej 
niesłychanej  szczodrobliwośc: wielkiego 
zdobywcy, wielki myśliciel mógł zgroma- 
dzić gabinet przydatny do tych olbrzymich 
prac na polu nauk przyrodniczych, które 
poprzedziły ukazanie sg dzieł jego, mniej 
może cenionych przez współczesnych, ale 
nieprzestających wprawiać w podziw nej- 
znakomitszych naturalistów dzisiejszych 


NEKROLOGIA, 


W Sobotę, to jest dnia 14-go b, m., 
w kościele Powąskowskim, o godzinie 10-ej 
i pół zrana, odprawionem będzie żeł*obne 
nabożeństwo po zmarłej w Suwałkach, dnia 
4 kwietnia r. b., ś. p. Zofii z Salisrów Ja 
błońskiej, a następnie przeprowadzenie Jej 
zwłok do grobu na Powąskach i poświęce- 
nie nagrobka, 
Na tę smutną uroczystość pozostały mąż 
zap 'asza krewnych i przyjaciół, 1832 


Z prasy ruskiej. r| 


* W „Petersburskiej Gzzecie* czyta- 
my: Poseł austryacki przy dworze ber- 
lińskim hr. Secheny i hr. Kalnoky, wy- 
stąpili do cesarza Franciszka-Józefa z 
przedstawieniem, jakie może mieć na- 
stępstwa polityka wewnętrzna państwa, 
zupełnie przyjazna słowianom I mogą: 
ca jako taka zaszkodzić przyjaźni z 
Niemcami, a jednocześnie popchnąć la- 
dy słowiańskie, oddane zupełaie swoim 
przywódcom, w objęcia panslawizmu. 
W razie starcia austro-ruskiego, „roz- 
pieszczeni* słowianie monarchii staną się 
bardziej jeszcze niebezpiecznymi, jako 
uważający się za uciemiężonych. Poseł 
austijacki przy dworze berlińskim, 
zwrócił uwagę cesarza na „zachcianki” 
głowian i ucisk niemców 1 wekazy wr“ 
wyniknąć mogąca stęd następstwa, 

Oesarz Franciszek-Józef uie uznał te 
go wtrącania się urzędu spraw zagra: 
nicznych do kwestyj wewnętrznej natu- 
ry. Świadomi rzeczy zapewniają, że dy- 
misya posła austryackiego w Berlivie, 
spowodowaną została temi właśnie 
przedstawieniami. 

* Książe Meszczerski pisze w ,,Graż- 
daninie*. 

„Namiętna, pełna fałszu i oszczerstw 
kampania, wszczęta przez eałą naszę 
prasę przeciw szlachcie, jest wypad- 
kiem, który nie powinien ujść uwagi 
ani kronikarza, ani męża stanu. Byłoby 
śmiesznością upatrywać w tem dzic2o 
przypadka. 

„Przyczyna musi tkwić głębiej. Oi co 
znają nosze Życie inteligentne i wrzęd: 
nicze w Petersburgu i w głównzch o- 
gniskach Rosyi, z łatwością domyślą 
się © co chodzi. 

„Od lat kilku już oto idzie jasną i 
twardą drogą, z góry nakreśloną, twór: 
cza a ochronna robota rządowa, mają- 
cą na celu wszystkie przemiany, zamzłe 
za przeszłego panowania, zbliżyć raczej 
do dziejowego ustroju państwa, niż wzo- 
rów zachodaio-europejskiej, obcej nam 
kaliary. Rzecz prosta, że taki program 
uporządkowania spraw krajowych, do 
których przeniknął nieład exutkiem 
niemożności pogodzenia reform zacho- 
dnio-europejskich z zasadami bytu ru- 
skiego — że taki program, mówię, nie 
mógł przypaść do smaku, ani naszej li- 
beralnej inteligencyi, ani doktrynersko- 
liberalnemu czynowaictwu, które to sfo- 
ry z łatwością, aszybkością małpy przy- 
gwoiły sobie praktyki czezego europej- 
skiego liberalizmu. Otóż jednem z ngj- 
szybciej tą drogą nabytych było to mia- 
nowicie przekonanie, że szlachtą raska 
już się przeżyła, że stała się anachro- 


SERI 
Canetas ję, 


Plin u:za, król Aleksander Macedoński * nizmem z chwilą urzeczywistnienia ro- 


niej i drobniejszej, która na wsi przesia- 


Opisy wydarzeń, o jakich mowa, choć« 
by nawet i wybiegające po za ogólnie 
przyjęte w tych razach granice, nie mo- 
gą z pewnością zachęcić nikogo do za- 
bójstw czy samobójstw. Daleko szko- 
dliwazą jest w tym razie owa epecyalna 
balletrystyka, prosagująca moralność 
wynaturzoną i strojąca rzeczy wstrętne 
w opisy kłamliwe a pociągające. Z ta- 
ką balletrystyką walczyć by należało 
energicznie, przeciwko takim propaga- 
torom należałoby zarządzać środki od- 
powiednie, naśladować zaś gazety szwaj- 
carskie, znaczyłoby marnym faryzeu- 
szowskim spo3obikiem załatwiać się ze 
sprawą poważną. Jako faryzeusz pa- 
tentowany, książe radaktor nie zaniedba 
zapewne oświadczyć, ża idzie za przy- 
kiadem gazet szwajcarskich. 

Czy na dłagoP... 

Kokietowanie moralnością, to facho- 
wość księcia Meszczerskiego. 

S wieźateńko obrzucił on błotem całą 
prasę peryodyczną, nazwał ją rozpust- 
nicę, wietrznicą i t. p., przed para laty 
atoli, teo sam „mąż niepokalany” wy- 
puścił w świat powieść, pod pikantnym 
tytałem „Pierwsza nocl...” Książka i 
jej tytał obliczone były naturalnie na 
„amatora,” czego dowodzi także cena 
wynosząca wprawdzie tylko rubla, ale 
za bardzo wygórowana w stogunka do 
ilości zadrakowanej bibały. Naturalnie, 
rzeczą jest całkiem uzasadnioną, aby 
„amatorowie” przyjemności tego rodzaju 
dobrze za nie płacili, po co jednakże 
profssyę dostawcy wyuzdanie rozwią- 
złej lektury, usiłować osłaniać maską 
posiannictwa apostolskiego? 

Tenże sam kg. Moszszerski prześlas 
dował i zawzięcie prześladuje damy fi- 
ląntropki— ©» mu jeduak nie przeszka- 
dza urządzać obecnie koncerty dobro- 
czynne z cyganami i operetką na rzecE 
przytułków dziecinnych, Dzieci są tu 
prosta rzecz po to tylo, aby robiły księ- 
ciu $í, raklamą. To ohydne wyzyski- 
wt ute imienia dzieci, jest taką samą cha- 
ra«igrystyczną cechą redaktora „Graż- 
deuiiua* jak i jego wstrętaa obłuda. 


-- TELEGRAMMY 
„DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH" 


Petersburg 1L września. (Tel. 
ág. Pół.) Dziś w uroczystość lmienin 
Najjaśniejszego Pana miasto ozdobione 
zostało flagami. 

W Ławrze św. Aleksandra Newskie- 
79 po przybyciu prosezyi z soboru Iza- 
aka odprawiono nabożeństwo.; 

EF eteorsburg 10 września. (Też. 
Ag. Pół) Z powodu aroczystości Imie: 
nin Najjaśniejszego Pana ogłoszone zo- 
stały następujące zagrody dla urządni- 
ków z gubernij Królestwa polskiego. 
Order św. Wiodziicierza „[Il-ej klasy 
otrzymali: prezes warszawskiego korni- 
tetu cenzury, rz. r. 8t. fJankujjo, czło- 
nek rady miejskiej warszawskiego to- 
warzystwa dobroczynności publicznej, 
Nowakowski, naczelsik powiatu war- 
szawskiego, F. Brinken, komissrz do 
spraw włościańskich powiatu kaliskie- 
go, Biron, p. 0. inspektora lekarskiego 
tn. Piotrzowa, dr. Mianowski, naczel- 
nik archiwum przy kancelaryi wars 
szawskiego generał-gubernatora Sza 
jewski i radca magistratuym. Warsza« 
wy, Makowski. 

Petersburg 11 września. (Tel; 
Ag. Pót.). Dziś ogłoszony zosta re- 
skrypt Najwyższy na imię dowodzącego 
główną kwaterą Cesarską, generala 
Richtera, który ozdobiony zastał nadta 
orderem św. Włodzimierża l-ej klasy, 


formy włościańskiej, że pozostała pra- 
stą formą, wspomnieniem. | 

„A był to fałsz wierutny. | 

„Tak jest, ta mrzonka inteligentów i 
czynowników by?1 fałszem, pomimo, że 
nie brakło jej pewnych pozorów. Co 
chwila można było słyszeć radosne no- 
winy, że to ów to inny ród szlachecki z 
torbami wychodzi ze swego gniazda; że 
ten a ten majątek ziemski z rąk szla- 
cheęckich do nieszlacheskich przechodzi; 
albo, że ziemstwo albo sędzia mirowy 
przyparł do muru szlachcica A. B. Ci 
wydusił zeń cały dorobek, cały dobytek, 
poniżył, upokorzył, zrajnował i bez bu- 
tów puścił; sskoła cirywela naród od 
cerkwi i od domu szlacheckiego; gimna- 
zya i progimnazya otwarły na śŚciężaj 
swe bramy, aby pomięszać szlachtę ze 
wszystkłemi żywiołami; toż samo osig- 
gać począł system obowiąskowy ełużby 
wojskowej; toż samo sąd, gdzie szlach. 
cic zasiadł w jednym rzędzie byle zkim; 
słowem — uczynieno wszystko co było 
można dla zagłady szlachty osiadłej na 
zagonie, i nowa Rosya miała iść na- 
przód już bez szlachty. 

„Ale Bóg zrządził inaczej. Szlachto- 
żercy wszystko zrobili, aby zgładzić 
szlachtę, jednego osięgaąć nie zdołali. 
Nie zdołali oderwać od szlachty kmie: 
cia naszego. A nie mówię tu o tej 
szlachcie, Która siedzi w Petersburgu, 
lub za granicą, ale o szlachcie śred- 


duje i wspólną dolę z tym Kkmic :iem 
dzieli 

„Tataj wszystkie cywilizacyjne zaćh- 
ciarki Petersbarga w duchu zachodnie” 
go liberalismu, nie powiodły sig. Lud 
odw.ócił sią i od liberalnej szkoły, i oč 
liberalnego ziemstwa, i od liboralnego ; 
cada, i od liberalnego oficera, — i pozo- 
stał tem czem był, pozostał wieraym 
-'.adycyjnym uszuciom, wiążąc) u g0 że 
szlachtą, z dworem. 

„4 dla czego tak uczynił kmieć ruski? 
Ba przekonaż Się, że ruski szlachcie tak 
w daiach smutka jak i radości, pozostał 
wierny ruskiej cerkwi i Ruskiemu Sa: 
modzierżawnemu Monarsze. Liberalny 
czynownik i inteligent przewąchali to w 
Petersbargu, i aby prędzej Rosyę ps-; 
pchnąć t4 europejską drogą polityczne- 
go postępu, poczęła się robota na rzecz 
konstytucyi. 

„Rachuba była jasna! Konstytucya 
niwelowała szlachtg, czyniła ją niepo- 
trzebaą dla tronn i pozbawiała szlachtę 
wpływów jakie miała na lud. 

„Ala wszystko to znikło, przepadło; 
promień światła rozwisł pororożę i po- 
tężna moc władzy Carskiej zwróciia 
znowa Rosyę na wiekową dziejową 
drogę sławy, sily i potęgi. Jednocze- 
śnie zjawia się i sprawa sziąchty; nie 
tej szlachty, która była przedstawicielką 
poddaństwa na wieki zapomnianego, 
ale sziachty będącej spadkobierczynią 
wierności Cerkwi i Samowładzy ru- 
skiej, szlachty, bzdącej jedynym dru: 
hem i kierownikiem ludu. Odtąd szla- 
chta ma posłannictwo przywrócenia za- 
mąconego porządku dla pożytka i szczę: 
ścia narodn. 

„l oto z tem nie mogą się pogodzić 
liberałowie wszech odcieni! Nie „in- 
teligenci' w pysze swej a nicości wi. 
dzący w ludzie ciemną masę ale 8:la- 
chta, stara szlachta ruska, kochająca 
lud i przez lud ukochana, powołana 
jest do tego, aby z pośród niej wycho 
dzili współp:acownicy rządu.” 


*  „Nowoja Wremia” pisze: Gazety 
szwajcarakie, według zapewnień księcia 
Meszczarskiego,redaktora „Grażdanina” 
przyjęły za zasadę nie drukować ża- 
dnych szczegółów doty czących zabójstw 
i samobójstw, z powodu, że opisy po- 
dobne zdo!ns są zachęcać do.naśladow- 
aietwa. Bodaj czy wpłyaie to jednak- 
że na zmniejszenie- w Azwajcaryi nie- 
szczęśliwych wypadków tego rodzaju. 


Jednocześnie ogłoszone zostały na- 
„grody: w ministerynum spraw wewnętrz- 
nych, pomiędzy innymi, otrzymali: dy- 
rektor departamentu spraw ogólnych, 
Zaika— order św. Aleksandra Newskie- 
go; członek rady ministra, Morozow i 


gubernator mohylewski, „Dębowiecki — | 


order Orła Białego; gubernator pskow- 


ski i marszałek szlachty, Zarin— order | 


św. Włodzimierza II-ej klasy. 
Order św. Anny I-ej klasy otrzymali: 


gubernatorowie: łomżyński, Essen; sie- | 


dlecki, Subbotin i kielecki, Iwanienko; 


gubernatorowie i marszałkowie szlach- | 


ty: kałuski, Janowski, niżegrodzki, Zy- 
bin i wołogodzki, Wołocki. 


Order św. Stanisława I ej klasy otrzy- | 
mali: gubernator płocki, Miller; mar- | 


szałkowie szlachty gubernialni: gro- 
dzieński, Ursyn Niemcewicz i kurski, 
Durnowo. 

Gubernator tulski, Zinowjew, miano: 
wany został radcą tajnym. 


Petersburg, 11 września. (Tel. 


Ag. Pół.). Według pogłosek, powtarza | 
nych przez ,„Nowoje Wremia'', podcza8/| 


jesiennej rady sesyi państwa wniesiony 
zostanie projekt zaprowadzenia w Sybe- 
ryi nowej procedury sądowej i zniesie- 
nia kary zesłania. 

Petersburg, 11 września. (Teb 
Ag. Fół.) „Grażdanin” dowiaduje się, że 
przy rewizyi taryfy celnej ministerynm 


finansów zamierza pozostawić pewne| 
przywileje dla przewożenia herbaty | 


przez kcmorę celną w Irkucku. 

Petersburg, 11 września. (Tel 
Ag. Pół.) Gazeta „Dzień“ powtarza po- 
głoskę o projekcie powszechnej wysta- 
wy wyrobów drobnych przemysłowców 
podczas przyszłorocznego jarmarku w 
Niżnym-Nowogrodzie. 

Paryź, 11 września. (Tel. Ag. Pół.) 
Woźny sądowy ogłosił wczoraj w pre- 
fekturze Sekwany kandydatury posel- 
skie Boulangera i Rocheforta. 

Prefektura odmówiła przyjęcia dekla- 
TaCyj. 


Fary Z, 11 września. (Tel. Ag. Pół.) | 
Dyrekcya wystawy międzynarodowej | rawską (dok.) 
wskutek otrzymanych zapytań oświad- 


'«z8, Że przedłużenie wystawy jest nie. 
możliwem. 


Wystawa zamkniątą zostanie nieod- 


" wołalnie w dniu 31-ym października. 


Paryż 11 września. (Tel. Ag. Pół.) 


Książe Monako umarł w swej rezy- 
 dencyi Chateau Marchais. 

Syn jego zaręczony jest z wdową po 
księciu Richelien, z domu Heine, żydów- 


ką. Byłaby to pierwsza żydówka na 


tronie europejskim. 
Wieden 11 września, 


„biad dworski, na który otrzymali zapro- 
szenie wszysóy bawiący na manewrach 
attachés wojskowi. 


Cesarz udaje się w sobotę wprost do 


Kisber na manewra węgierskie. 


(Tel. Ag. 
_.Pół).W Lutomyślu odbył sig wczoraj o- 
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Wieden 11 września. (Te. 49. 
Pół.), ,„Reichawehr'* donosi, że po ukoń- 
czenia manewrów pod Lutomyślem na- 
stąpią ważne zmiauy w generalicyi au- 
stryackiej. 

Arcyksiąże Jan prawdopodobnie wró 
cl do armii i otrsyma komendę korpusu 
w Gracu. 

Wiedeń 11 września. (Tel Ag. 
Pół). „Noue Freie Presse" donosi z 
Karlsbadu, ża król Milan koferował 
wczoraj z posłem ruskim Persianim i 
profesorem Dokiczem. 

Persiani odjechał dzisiaj rano z po- 
wrotem do Belgradu. 


—- Ddpowiezi.kdninistre 


=f a —- 


ra zem 


P. Zaborowskiemu st. Bałtyn. „,Dzien- 
nik“ opłacony tylko do 1-go' października. 
ART a 00 ONAR" BÓR 0) 


— W ambulatoryam sżpitale bege 
Ducha, przychodzącym chorym adzie: 
lają lekarze bezpłatnej parady w nante- 
pujących godzinach: 

1. Od g. 3 do 1l rano codziennie w 

chorobach wewnętrznych. 

2. Od g. 11 do 13 rano w poniedział. 
ki, środy i piątki w chorobach 
gardła i krtani. 

8. Od g. 12 do 1 codziennie w cho- 
robach kobiecych. 

4. Od g. 11 do 13 codziennie w cho- 
robach chirurgicznych. 


— Dywany Bstrzyżone gładkie 
wschodnie, wojłokowe, chodniki róż- 
norodne, serwsty tanie. Kołdry, cerata, 
najtaniej w fabrycznyzja 
składzie Kiltymowicua, 
Mazowiecka 16, wprost £- 
rywanskiej. 10 


— Wdowa po urzędniku, złożona cho- 
robą, nie mająca żadnych środków u- 


trzymanis, poleca sią miłosierdzia osób | 


litościwych. Jedyny sprzęt dający spo- 
sób utrzymania — maszynę 
zastawiła za rabli sześć i nie ma jej za 
ce wykupić. 

Mieszka ulica Wilcza Nr. 19 m. 22. 


== Mr. 37 „dWieczorów 3o- 
ddmimmych” (tygodnika illustrowane- 
go dla dzieci, wyszedł z druku i za- 
wiera: 

Było ich trzy, nowelka przez Z. Mo- 

List z Paryża, Jaskółki z nad Sek- 
wany. 

Psiejda, wiersz (z drzeworytem). 

Kula ziemska na wystawie paryskiej 
(z drzeworytem). 

Księga pamiętnych czynów. 

Wspomnienia młodego wędrowca 2 
podróży naokoło świata. 

Rozmaitości. 

Łamigłówki i rozwiązania. 

W Dodatku: 

Stosowny podarek, wiersz (z drzewo- 

te 


m 
Ocalony ptaszek, opowiedziała Kul- 
ka śniegowa. 
Kotek Władzi 
Na wakacyach, przez Bronisławę 
Porawską. 
Łamigłówka i rozwiązanie. 
Skrzynka do listów. 
Dodatek książkowy: 
Goście ciotki Klotyldy, przez Mrs. 
Melesworth, przełożyła z angielskiego 


szycia | 


Pszenica: kop. za pud. 
sandomierka biała . od 65 de ly 
osima żółta, „ « „ „ 85 „ 101 
omima czerwona, . . „i 81 „ 101 
ozima berarabska „ „ 80 „ 101 
gryka . . . . « py 80 „ 100 

Żyło « « a a 5 p ŚŚ 5 70 

Owies, « « i « py 60 „ -78 

Jęczmień, «1! ddeg wiUBALg oh | 


Ceny pszenicy przy słabym pokupie, ob- | 


niżyły się. Żyto i owies droższe, 


Libawa, 6 września, Pogoda: pochmurna, 


Na tntejszym rynku płacono za pud: 


Żyto niżej, ciężkie (z gwaraneyą 120! 
f. hol.) 74'/, do 75 kop., lekkie — doj 


—— kop. 


Owies: biały niżej, loco 67—70 kop., 
wyborowy 74—77 k., lit, od 65 do 66 k., | 
szarpany (bes ości) b. zm.„ z wagą 85 á, | 
71—72k,, z wagą 90 f: 78—74 kop,, | 
czarny słabe, ozarno-pstry od 68 do 64 k,, | 


czarny od 65 do 67 kop. 

Jęczmień słabo, od 65 do 67 kop. 
wyborowy od 68 do 69 kop., pastewny 
64— 65 kop, 

Pszenica piękna — — —, 
-ra —: licha ————— kop. 


eancyą wagi 100 f. 82—,— kop. 
Groch 76 do 82 kop. 


Wyka — do — kop., lit, ——— kop. 
Fasola biała kop, 


Siemie lniane: 122—138 k. 
Makuchy lniane 53—100 kop. 


Otręby pszenne 54 do 56 kop., żytmie | 


64—,— kop. 

Konopie 98 — 99 kop. 

Lnica 115-- 120 kop, 

Dowóz w dniu 4 i 5 września wynosił 
84 wag. żyta, 8 wag. jęczmienia, 254 
wag. owsa, 153 wag, różnych zbóż. 


Wrocław. 9-go września. Pezenies bez 


| zm., biała 166--183 m., żółta 166--. 


'82 m., Świeża biała 158—179 m., żółta 
157—178 m. 

dęto b. sm,, loco 151---162 m., na do- 
stawe: b. zm, aa wrzes, 163.00, wrz.-paźdz, 
188.00 œ.. listopad-grudzień 166.00 ix. 

Jęczmień: 130--160 m, 

Owies 1bl-—158 ta. 

Groch 1380 —160 m, 

WBsuystko se 1,000 kg, 

Rzepak wyborowy 312-—318 mrk,, 
średni 297—301 m. gorszy 280— 
286 wa. 

Olej rzepakowy wrzesień 72.00 m., 
wrzedcń-paźdz, 48.50 m. za 100 kg. 


Wiedeń 8 września. Pszunica: b, zm, 
vłacono na jesień fl, 8 ©. 64, ma wioknę 
a. 8 o. 80. 

Żyto na jesień fl, 7 c. 12 za 100 kg. 

Berlin, 9-go września. Pszenica (żółta) 
niżej, wrzezień-paźdz. 189,00 m., listo: 
pad-grudzień 190.75 m, 

Żyto: wrzesień-paźdz, 158.75 m, 

Owies: wrzes,-paźd. 148.25 m, sa tonę. 

Olej rzepiowy na wrzesień: październik 
68.00 a, 

Nowy-York, 8 września, Pszenica: eser- 
wona ozima b. zm., loco 84!/, 6., Sierpień 
831/ e., grudaleń 861/, o. 

Żukorydza 23 s, mąka 2 d.80e. 
za bussel. 


„„ReXtyfikacya warszawska” płaci w ty 
godniu bieżącym za wiadro 100* okowity 
a akcyzą 10.50 ra. 

Cana okowity z dnia 10 września, 
Hurt. skł, wiadr, 8449—848 275—276 
Pojed. szynk, w. 8573—8603 278—380 
18%/ z akcyzą po 8*/40/,. 


średnia | 
Hreczka lekka od 75 do 76 k., z gwa- | 


na” październik - listopad 25 
stopad-grudzień 24 m, 
WYKAZ DEPESZ 
| otrzymanych przez warszawską eentralnę 
stacyg telegraficzną a nie doręczonych 
adresantom a powodu złych adresów, 


Zkąd: Komu: 

Otrzymane dnia 29 (10) września, 
Z Rygi Sajcuyk 
Z Moskwy M. Markusfeld 
Z Góry Kalwaryi Karustein 
Z Błagowiesaczeńska Ruwicki 
Z Ożenina Piękna 8 
Z Krakowa Jelski 
Z Manzurki Lak 
Z Kobrynia Minlew 
Z: Orła Orion A. Fridman 
Z Krzywego Jeziora W. Brunstein 
Z Zawiercia Ejger 
Z Słonima Ejzeberg 


UWAGA. Osoby, życzące odebrać któe 
rą z wyżej wymienionych depesz, winny 
przedstawić stacyi telegraficznej dowód le» 
gitymacyłi, 

Gm" "V iż, EL. TÓW A" TAN TÓW 

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych 

od dnia 13 maja 1888 r. 


<A) o oau a 


Odchodzą i prsyek 
godziny i =i cy 


|  Warszawska-Wiedeścka. aty 

Pospieszny 8 klasy. . 6|— r. [10/20 w, 
| dobowy 8 klasy . . . |[10j4Br. | 6/45 w. 
| Osob.-miej. 8 kl. do Piotr. | 5/20 p.p {11/05 r, 

(Powyższe pociągi łączą 

sig z drogą Łódzką) 

Kuryerski 2 y. . a | 9/20 w. | 6/16 w. 
Spacerowy do Skierniewio | 980 w. |11/00 w; 

Warszawsko-Bydgoska. 

Kuryerski 4 klasy, . .| 8/15 p.p-| 2/20 p. 
| Osobowy 8 klasy « « „| 705r. | 9/40 w, 
Os.-miej. 3 kl. do Kutna | 6i80 w. | 885e. 

Warszawsko-Torespolska. 
Osobowy . 8/15 r 7/48 w, 
Poczto è o a © e a BI45 Pp 1/49 p.p 
Towarowo-osob. 8 klasy [10 w. | 8/1% r. 
Osobewo-towsrowy . . | 5120 p.p.| 9/28 r, 
Spacerowy do Mrozów . | 3,30 w. | 959 w. 
Warszowsk -Połeorsburskza 
Pocztowy 3 kl. do Wilna, 

2 kl. do Petersourga . 1018r. | 7/08 w 
Osobowy 8 klasy . . . |1123 w. | 6/88 r. 
Osobowy do Białegostoku | 5/88 p.p.| 9/08 r. 

Nadwiślańska do Kowla, 

Osobowy . es » « à bm a. | 8,08. 5 
Osobowy do Lublina . . | 645r. [1198 w 


(Po 8 póciągi łączą 


się z koleją Ilwlngrodz- 
ko-Dgbrowskg 
Pocztowy . . . . . „| 380 p.p-| 2/15 p.p. 
Nadwislańska do Mławy. 
Pocztowy . . . . . „| 6655 w. |lll]8r. 
Osobowy 8... . a 8 a 8 =i 29 W: 
Osob.-towar. do Nowo- 
gieorgiewska . „ . „| 4/15 p.p.] 9/21 r 
Obwodowa z Dr. Wied. 
Osobowy |) © a a © a 7 05 Dp. 8 55 P.D. 
Osobowy >» > a a a à 50 p.p.| 3/57 p.p: 
Gbwadowa z Br. Tereep, 
Osobowy . . « « à „ | 3/14 p.p.| 8/80 p:p» 
Osobowy e . « a | 812 w 7/45 r. 
A 
SZARADA, 
przek 
A T. 


Trzecia, pierwsza nie pochlebna, 
Niewiem komu jest potrzebna; 
Gwałtem brane drugie, trzecie, 
Wszystkie klecą sobie kmiecie. 
Rozwiązanie Szarady, pomiesucz8> 
nej w N "Trze 207. 
O bo ry. 


Teatry Warszawskie. 


m, Ra E 


| 


Wieden 11 września. (Te. 4g. 
Pół.). Arcyksiąże Albrecht udaje sig po- 
dobno do Madrytu w odwiedziny królo- 
wej-rejentki. 

Wieden 11 września. (Tel 4g. 
Pól.). Hr. Taafe udał się dzisiaj do Lu- 
_ tomyśla, aby obecnym być przy złoże- 

niu przysięgi przez nowego namiestni- 
_ Jka Czech, br, Thuna. 


i Dnia 12 września asi 
> Teatr Letni (w ogrodzie Sa- - 
im). 
£ IDmiś: „Moc przeznaczenia: (pierw- 
szy raz), (występ pp. Arambury, Jereo- 
mina i Polli'ego). 
Jutro: „Małżeństwo Apfel.* 


Sobota: „Moc przeznaczenia” (wys 
n pp. Arambury, Jeromina i Polli'e- 
go 


Redaktorka i wydawezyni i — 8071 
i Bluk yn) | Stosunek garnca do wiadra 100 — 807 i/y 
Warazawa 10 września, Na placu tutej- 
szym płacono dziń za okowitę: 8.48 xa 
wiadro, czyli 2.76 xa garnieo, 
Dowozy bardzo małe. Usposobienie bar- 
dzo mOCRe, 


Hamburg, 8 września. Spirytua mocno. 
Notowano za hektolitr włącznie z becs 
ką kontraktową na wrzes.-paźdz, 283/, m. 


Dział finansowy, handlowy, 
przemysłowy 1 informacyjny.| 
Targi zbożowe. 

Odesa, 10 września. W, dniu dziniejmyw 

płaciły tutaj: 


4 


| jaa tancerskie.* ` 


qe ate Nowy (przy alie Kró- 


lewskiej). 

p osian „W Tatrach 

słą t6 

Jutro: „Nitouche“ (występ p. Zima- 
jerowej). 

Sobota: „Ali: Baba." 

iedziela: „Żołnierz królowej Mada- 

> mię (estatni występ p. Zimsajero- 
wej 


„Początek przedstawień o godzinie 


7 Ja POEOZOLEJA: 


OGŁ! 
ZAKŁAD 
GRAWKRSKO - PIECZĘTARSKI 
C. ALKIEWICZA 


Nowy Świat Nr. 33, róg Chmielnej. 


Wykonywa roboty wchodzące w zakres sa- 


wodu po cenach b. niskich. 
Tamże potrzebny jest nczeń. 1745 


Niedziela: „Brahma“ i „Divertisse: | 


i „Nad Wi- 


Teatrzyk Wodewi!, 


_ (przy ulicy Nowy-Świąt). 
dyrekoy 4: 
Teofila Jast wskiefo i Mar<s3lege Trapszy. 
Dzis: „Halaj duszs!' 


Teatrzyk Eldorado, 


pod dyrekcyą Stanisława S$arnowskiego 
Dzis: „Csarownica.*" 


Teatrzyk Alhambre.. 


(przy ulicy Miodowej). 
pod dyrekcyą Józała Puchniewzkiego. 
M; ent oki M 4 | 


DSZENIA. | WINA KRYMSKIE 


i Kaukazkie 


uznanej dobroci, 


począwszy cd 30 Kop., jako też i 


Analizowany jako prawdzi 
wyrób z Wina 

į przez powagi 
lekarskie 
zalecany Lo 


ADMINISTRACYA W PARYŻU 
BOULEVARD MONMARTRE Nr. 8. 


Pastylki de trawienia, wytworzone 
u źródeł? ze soli Vichy. Przyjemnego smaku 


o niezawodnym skutku przeciwko kwasom 
upośledzonemu trawieniu. 

Sele Vichw do kąpiel!, paózka wy- 
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy. 

Dla uniknienia fałszerstwa, żądać należy 
gby na wszystkich produktach znajdowały się 
znaki Kompanii Wód z Wichy. 

Dostać można w Warszawie w aptekach: 
D-ra T. Heinricha Nr. 473, Kacharzewskiego 
Nr. 480, Lilpopa Nr. 66, Sołtykiewicza, 
Koppe, P Ziemińskiege, "Barcza ul. Marszał. 
kowska; w składzie mater. aptecznych p. W. 
Waligórakiego i Bursztyńskiego. 686 


| (GEO Ee e a ao zin a a PA 


"RYS HISTORYCZNY. 
INSTYTUTÓ W 


|Rolniczo - Tayoh 


w Królestwie Polskiem 
skreślony przez 
Feliksa Erlickiego 

z 11 RYCINAML b 

Nabyć można we wszystkich księ- 
garniach jakoteż w Kanktorze Drukar- 
ni Noskowskiego w Warszawie, ulicę 

Mazowiecka Nr. 11. 

Książka ta napisana dla tych, którzy w Za- 
kładzie tym światło nauki czerpali, a któ- 
rych liczba poważna, bo wynosi około 2000 
osób, są zaś rozproszeni po różnych zakąt- 
kach kraju, mało mają sposobności porozu= 
mienia się z sobą i przypomnieć sobie dą- 


« |wnych kierowaików swoich naukowych, da- 


wnych współtowurzyszów prao, uciech i ng- 
dziei młodzieńczych, oraz odnowió wspo- 
mnienia lat tak dawnych i prao podjątych, 
ażeby je porównać z postępami nauki rolni- 
Qzej i *aśnej ej obecnego Ozasu 


Adwokata da Przyaihgłóga 
pod Nr: 23 przy ulicy Nowy-iwiat 
w WARSZAWIE 


EARNTNEEZE NE AWIW CX | 
á 


ZGACĘ 


” kuradyjny 


nabyć można: 
Nadmiar podac zołądko- c Tj szl l PYTANIA Ph AWN E 
Kwaśny WIC w ustach, BRACI KEMPNERÓW t. Przez Dep. Cyw. Izby Sąd. Warszaw i Dep. Kass. Rząd. Senatu 
pieczenie w gardle, nie: zk Nr. 5. nd r. 1876—1833. 


strawmość spowodowaną nżyciem 
zbyć tłustych pokarmów, ból Ž0= 
adka, usuwa natychmiastowo uży = 
cie dwóch Pastylek digestiw» 
nych lłuasyana, 

Wyłączna hurtowa i detali- 
czna spizedaż w Laboratoryum W. 
Russyana ul Senatorska Nr. 10. Cena 
pudełka 40 kop. z przesyłką na pro- 
wincyę, niemniej dwóch pudełek rs. 1. 

Adres: Russyan, Warsza- 


4. Przez też władze od r. 1883—1885, w tych spory jurisdykcyjneż 
i nkazy cyrkalarne. 
Cena każdego tomu ra. 1 kop. 50 nisopr., 2 rs. oprawna, 


IL SKOROWIDZE 


do Ustawy Post. S. Cyw. alłabetycznie ntožgns Po skody oayjskją i rozyjckej 
polskie. Cena kop. 


II. dJ URISPRUDENCYA 
Dep. Cyw. Iz. S. Warsz. od r. 1876—1887, to jest zeszytów XXIL 
Cena rs. e” =. 50 wi razie żądania czę EO 


Pralnia ZAP 


przyjmują wszelką bieliznę w ze: 
| kres prania wchodzącą i wykony- 
|wa takową z najświeższą elógaz" 
waz, ulica Senatorska Nr. 10, obok cyą po cenach jak najamiarke- 
„UŻKC 1 $ |wańszych. Róg Nowege Swłatu 

Š S i Ordynackiej Nr. 14. 


Wraz 28 „Słownikiem Wyrazów obcy W WE polskim używanych, 


(130 arkuszy druku na;pięknym welinowym papierze I 53 tablice rysunkowe). 
TR - 


wszechnej Kleszonkowej““ będzie się można zresztą przekonać dowo- 
dnie, dopiero po ukończeniu dzieła, przy czytaniu pism lub książek 
i potrzebie zasiągnięcią doraźnej informacyi. Uznaje to snać już 
i teraz jednakże czytająca publiczność, skoro liczba prenumerato- 


Wzorowany na bardzo licznych a ciągle pojawiających się wy- 
dawnictwach tego rodzaju — angielskich, niemieckich i francuzkich— 
Podręcznik podobny czyli podobna Encyklopedya bieżąca, obejmu- 
jąca ogromną liczbę informacyj sięgających aż po bieżącą chwilę, 
potrzebną jest każdemu wykształceńszemu człowiekowi. 

Całość zawrze się w jednym tomie, odbitym na pięknym pa- 
pierze welinowym, drobnym ale bardzo czytelnym drnkiem, formatu 
małej szesnastki. Tom ten, według pierwotnej zapowiedzi, miał 
objąć około siedmdziesięciu arkuszy druku, i jako objaśnienie do 
tekstu trzydzieści tablic rysunków oszacych się do różnych gałęzi 
wiedzy, obecnie z powodu napływającego materyału dzieło całe po- 
większone zostało do 180 arkuszy druku i 68 tablic rysunków. 

O wartości, wielkiej pożyteczności samej „Encyklopedyi Po- 


WARUNKI NABYCIA: 
W Warszawie za 12 zeszytów obejmujących 8© arkuszy druku re. A kop. SO, za każdy zeszyt następny kop. 10; 
ma prowincyj za 1% zeszytów z przesyłką re. © kop. GQ, za każdy zeszyt następny z przesyłką kop. 15. 


Wszystkich zeszytów będzie 20 (dwadzieścia), Wyszło już zeszytów piętnaście od lit. A: do włącznie Pamiętniki—Poclesz 
z 30-tu tablicami rysunkowemi. 


na A PAM X premu Mazowiecka 11, w Warszawie. 


rów Encyklopedyi wzrasta bardzo i bez ustanku, i skoro pierwszych 
zeszytów już znaczną liczbę trzeba było naddrukować. Nie od rze- 
czy też zapewne będzie gdy przypomnimy, iż w Encyklopedyi o ja- 
kiej mowa, na informaeye w rzeczach najbardziej nas oboodzą 

zwróconą jest troskliwa uwaga, że dział biograficzny polski obej- 
muje ogół pracowników na jakichbądź polach zasłużonych, i ż8 wy- 


razy eudzoziemskie w języku naszym używane, są wprowadzane 
w największej możliwie liczbie i troskliwie objaśniane. 


jc bz 1 A 


TEZAKŁAD A - 
N aukowo-Rękodz ielniczy 
NBIL A. OBIE 
NATALII SMÓLSKIEJ & COMP. 


przy ulicy Świętozrzyskiej Nr. 19. 

Odznaczony Medalem Srebrnym na Wystawie Pracy Kobiet. 
Przyjmuje uczennice na kurea: kroju sukien, bielizny, strojów, 
kwiatów, krawatów męskich, keronkarstwa, ręknwicZznie: 
A twa, heliemimiałur, introligatoratwa, buchalteryi i innych 
$7 przedmiotów programem objętych. Po skończeniu kursu i zdaniu egzaminu, 
uczennice otrzymują ówiadectwa uzdolnienia. Mieszkanie wraz z całem utrzyma: 4 
niem, mogą mieć aczennice w Etre 1762 


KONSTANTEGO 


3 We waszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
B! Drogistów i Fryzysrów snajduje 
sią 


cenach 


ME" 


WAS ryżowy specysials 
a. *  PRZYGOTSWANY Z BIZMUTRM r: 
Ek OR FAY, Fabrykanta Perfum 3 


PR PARTŹ, 9, Ulica o ja Paiz, 9, PARYŻ i 


Łóżka diaz" 
Kuchenki naftowe i HENZYNOWE 


najlepszej konstrukcyj. 
NOŻE solowe i kuchenne 
fabryki Gerlacha 
najtaniej a EDWARDA DUSOGE 
Nowy wiat N N. E 


Z powodu Likwidacji I TÉT 1 na rzecz ZY Wieletniej po 
Ś p. W. Muszewskim urządzoną została 


ZUPEŁNA 


Posady i prace. 


doima spódniczarka i staniczarka zaraz 
pot*zebne. Marszałkowska 145, m. e. 
1830 


Cctrzebue tą panny podręczne do su. 
kien i do reuki. Nowogrodzka 31. Ci- 
od: szewska, 1831 


otrzekmi eg | eg chłopcy do nauki dò za- 
Do: ślururakiego A. Haensel, Elektoral- 


OWYCH 


C PAPH 


OBIĆ 


w Magazynie przy ulicy Długiej Sr. 40 o 507% niżej 


cen dotychczas praktykowanych. E A, 4747-1829 
2: "O 4dbłopcy do wyrobów stolarskich i rzeź: 
BĘ EA ; NA RATY. — U biarsl.ch potrzebr'. Pierwszeństwo z 
Wyborowego <= ze MAGA ZYN MEBLI prowinayi. Ulica Dłaga Nr. 5, m. 8. 
EEV TA A a 2 pod fiirmą ~ h P Ez ma PEE 4 DEM 
A. s LOU RZE z ANGcyYOWNoWAMe binro nauczycielskie 
D E £ Posiada wielki wybór mebli, także na |5 W. Max, Warszawa, Kotzebue 2, ro- 
zm E raty tygodniowe i i miesięczne. e koraenduje nauczycieli, nauczycielki i bony. 
234 Świętekrzyską 31 e 1684 
__ czwarty dom cd N > 


otrzebny jest nzdolniony stolarz w 
RA (BATY.  . s| poze czarnej, do fabryki Pianin i For- 
zy KRANON CZ ZOZZAĆ e -7 a tepienów Jana Dütz, Elektoralna 6. 

Praszę' przekonać EŃ ; 8446-1743 


Bardzo Tanio 1794 Ber wew zdolnych oraz podręcz- 


| lagrow i zwyczajne | 


Dyamenty szktarskie 


oraz 


Obuwie męskie mecze, trwale ġ nych potrzeba zaraz. Maryańska 3, m. 1. 
Kit poxostowy aori. ż 8613—1778 
Szewc JAN £Ł OŻYNSKI Ip atrzebme są dziewczynki do qrawiec- 


Ulica Chmielna Nr. 64, na dole 
1840 


soba w średnim wieku posiadająca ję- 

zyk niemiecki, francuski i russki, pra- 
gnie zająć się dziećmi lub też gospodarstwem 
domowem. Wiadomość ul. Leszno Nr. 80, 
mieszkania 36. 000 


Kupno i Sprzedaż, 


~ o giównego Składu Dywanów Giel- 
F $ żyńskiego Piotra każdodziennie przy- 
bywa dużo nowości z Paryża i fabryk krajo- 
wych—daxriejsze dessnie sprzedaję po zni- 
M | żonej gpi z p. Handlającym rabat, Mar- | m 
f szałkows a Nr. 137. 2 
MAGAZYN inokle, pxujery i rajascajgi nej- 


IB (RÓW MĘSKICH || Pzeeęe cata 25th tanie m 


ij|gazynie Optyczno - Chirurgicznym Juliana 
l Drehera, Szpitalna 6. Niexamsznym 9d 
w terszawie, H 50 kop. Obstalunki z prowinoyi PR 


| czymy 


A Sihi dakia, Porcelany, Fajansn i 
LSzyb do okien *5* 


Aleksego Baytel | 


ul. Podwai Nr. 75; 
w Warsza „8. 


CENY UMIARKOWANE. 2 
ża ai aoc i GW 3g 


RE TEZĘ 


Rymarska 16; ru. 12, 4 piçtro. 


eni Cyrk Franenti (C 


Houcke & Gaborel. 


Wyst3p sławnej trupy Flora, składającej 
g|się z 8 dam, wswoich mitologicznych obra» 
SÀ | zach i statazeh marmurowych; — a także wy 
ch lewe oh ra sda i 


DE Bimi -Galani niy 
Nowy Świat Br. 44. 


Na rok szkolny 1889, 60 przyszykowałem El R 
komplet świeżych opraw nieznanych dotych: | i i 
czas, które eą nader praktyczne a w porów: i 
naniu silniejsze od innych opraw: i 

Oprawy Guzmacewe) oraz | 


Kajety szkolne. | Elektoralna pjk anau sal 
Z ozem polece: się Sz. Pabliczności. TB NN Gli skiego szuwaks glicerynowy, 
Z szacunkiem p x Nr, 49. > A ae S orla FEES że opo gis, 
Kc 4 ńskięgo atrament, S. Glińskiego fabry- 
1827 Kluczyński. T EI TETRA ka Nowy Świat 69. 3.1496 
VM pdawow: PUER Woskowcki, "Druk Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11. 


Aosgozexo DeBSypow.=-Hspruzna 81 ABrycra 1688 rcĄ8, 


Miodowa Wr. 12, wprost Sądu Okręgowego. 
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W WARSZAWIE 


Elektoralna Nr. = 


obok Banku Państwa 


poJaca wielki wybór błelizuy męskiej i damskiej, oraz krawatów, po 
nader umiarkowanych. Szczegółowe cenniki wyseła na żądanie bez- 
płatnie. Zamówienia zamiejscowe wyseła pocztą lub koleją za zaliczeniem na 
koszt odbierajątego, lab po otrzymaniu gotówki, na koszt Bazaru. 

Ponieważ niektóre sklepy podszywają się pod naszą firmę, zwra- 
camy uwagę, że tylko za towary kupione w naszym AE a> 
przy Bd Rada — Dodo Nr. 4 al jacyk 1828 


1790 | 


Rudckżor: 3 Menryk Peraynsxi, 


WLA UCZA 
Mundury, Bluzy i Szynele. Wielki wybór. 
W MAGAZYNIE 


Ceny nizkie 


JAKIMOWICZA 


1700 
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-Maszynis tka 
i Panny uzdolnione 


do okryć, potrzebne zaraz. 


; DOSE „BAJ 


zy SEI? 


| Najtaniej arki A: A nikio- 
we istalowe z dwuletnim poręczeniem 
u zegarmistrza M. POZZI, Nowy Świat Nr. 8Ł 
(róg Chmielnej). Żądająty n cenniki wysyłają 
się franco 1671 


gZ aj ety wyborowe oraz wszelkie przyko+ 

AA ry szkolne w dobrym gatunku poleca 

Skład Brolikowe Sko: obok Ratusze. Są 
16 


Gprzedaję i kupują gardercbę damską, 
używaną. Widok 8 1754 


Cn ae Siubme, biała atłasowa zupełe 
nie świeża do sprzedania za przystępną. 
cenę. Wiadomość w Szkole Rzemiosł dla ko- 
biet, ulica Świętokrzyska Nr. 19. 1763 


echanpik K. Kesińakf, ul, Swig- 
JW tokrzyska 11, filia Dzika 20, sprzedają 
maszyny do pończoch i i do szycia, Oraz przyj: 
mnję takowe do reperacyi, ceny umiarko- 
wane, gwarancya dw aletnia. 17 


A ateryały jśzaienme wyborowe 
M najtaniej, Marszalkokika 121, I. Wa- 
dowski i S-ka. 1785 


om klep mydlarski orez dystiybucyjny i 
kolonialny do sprzedania. Lsszno 69. 
182 


Unn a ZM R A D 


óżne maeble bardzo tanio do sprze- 
dania. Ciepła 16, m. 82. 1838 


Joh do sprzedania garnitur mebli orze- 

chowych, używanych: 6 krzeseł, 2 fotele 

i kanapa, ul. Nowy Świat Nr. 58, m. 8. 
1835 


Qprzedaję: łóżko orzechowe, lustro, 8 $ 
AJ pary firanek, zegar regulator. Święto= 
krzyska Nr. 19, piekarnia Lwowska. 


1839 
Doniesienia rozmaite. 


egarmistrz, Kazimierz Pospieczyński, 

Szpitalna 4, w Warszewie, kilsoletni 

pali iąracośguji firmy W-go Modro, przyja 

je wszelkie reperacye w zakres zegarmi= 

strzostwa wohodzące, po cenach bardzo niz: 

kich. Gwarancya dwuletnia, Potrzebny nozeń. 
1650 


Tyrzeworytkia, Stemple kanczuko- 
AJ we i elastyczne na buteik* Napisy 
EBEŻBIGOWE po cenach nizkich wykonywś 
fabryka A. Zajzkowskiego i W. Bojarskiega. 
Tłomackie Nr. 15. 1685 


raeowmia pończosmicza Radzińskisj 
pezeniesiona na Nowogrodzką 23. Wyr:= 
96 !by, nauka, maszyny tanio. 000 


